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Czy zanosi się na zmiany w rządzie? 


Gdy w ostatnich dniach czerwca br. zaczęły 
pojawiać się pogłoski © zmianach w rządzie, 
o złożeniu premierostwa przez marszałka Pił- 
sudskiego na rzecz p. Bartla, natychmiast na- 
stąpiło zaprzeczenie. Dwa największe pisma 
sanacyjne „Kurier Poranny” i „Głos Prawdy“ 
przyniosły Siarczyste zaprzeczenie; ostatnie 
nawet pismo w drwiącej formie. A w dwa dni 
później zmiana nastąpiła; „najlepiej poinformo- 
wane” pisma zarejestrowały ją z kwaśną miną. 

T teraz od kilku dni pojawiają się pogłoski 
o zmianach, lączące się z nazwiskami p. Bartla 
jako bylego i p. Świtalskiegu Jako przyszłego 
premjera. Pewne pisma wskazują na częste 
w ostatnich dniach wizyty p. marszałka Pil- 
sudskiego w pałacu prezydium Rady mini- 
strów, jako na zewnęlrzną oznakę gotujących 
się zmian, nie pomijając i wewnętrznych przy- 
czyn, mianowicie niezadowalenia p. Bartla 
z polityki klubu „jedynki“. 

Wobec tych pogłosek występuje prasa sa- 
nacyjna znowu z — zaprzeczeniami. W nie- 
dzielnym „Kurjerze Porannym“ pojawił się ua- 
stępujący komunikat: 

„Wobec ukazujących się nieustannie po- 
głosek o mających rzekoma nastąpić zmia- 
nach w tonie rządu, czynniki najbardziej mia- 
rodajne zapewniają uas, że wszystkie te po- 
gloski są kłamliwe. Zmiany w łonie gabinetu 
nie są przewidywane”. 

Czy nie jest to przypadkiem drugie wydanie 
zajść związanych z poprzednią zmianą w tonie 
rządu? I wówczas pojawiło się przecież kate- 
goryczne zaprzeczenie, a jednak pogłoski oka- 
zały się prawdziwe, wrażenie okazało się 
prawdziwsze od „najbardziej miarodajnych 
czynników”. 

Trzeba zbadać, ua jakiem tle pogłoski o zmia- 
nach powstają i na czem się opierają zwią- 
zane z niemi kombinacje. Nie jest już tajem- 
mca, że w klubic scjinowywm „jedynki“ pa- 
nuje — używając naiłakodniejszego wyraże- 
nia — rozhleżność. Walka. dotychczas na grun- 


cie wewnętrznym. toczy Się między tzw. ad- | 
| się do swego dziela. Widocznie żadnych braków 


łamem pułkowników, a ludźmi, powiedzmy. 
mnie! po wojskowemu nastawionyani. Chodzi 
o taktykę klubu na terenie sejmowym: czy ma 
oma być ostra, w tonie komendy wojskowej 
prowadzona, czy też ma wrócić do norm wię- 
cej palarmentarnych, — słowem: czy dyrekty- 
wą polityczną klubu ma być kodeks Boziewi- 
cza, czy wymagania laktyki parlamentarnej. 
Z tego, co wychodzi z poza czterech ścian 
pokoju obrad „jedynki“, wiadomo, że te dwa 
poglady tam się ścierają i że dotychczas żaden 
mie odniósł zwycięstwa. Zwolennicy ostrego 
tomi zasłaniają się „wyższą wolą", przykra- 
wając ią do swych temmeramentów i senty- 
mentów; druga zaś strona kwestjomujc prawo 
powoływania się na ten dla „jedynki“ najwyż- 
szy autorytet, podnosząc zgodnie zresztą 
z zanatrywaniem ogólnejn — że ten autorytet 
nie wypowiedział się od kilku już miesięcy na- 
wet w półsłówkach, legalny zaś autorytet, tj. 
szef rządu nie clice walki, przynajmniej w tej 
farmie, jaką „jedynka“ dotąd na terenie sejmo- 
wym stosowa 


Rzecz jasna, że wobec ścisłej tajemnicy, jaką 
klub ledynkowy otacza swe narady, niezn 
są szczegóły dyskusji; wiadomo natomiasi 
prasa to rejestruje, że dwa posiedzenia spełzły 
mą niczem, że nie zualeziono platformy dla u- 
stalenia jednolite] taktyki. Jedni, ci „nieprze- 
jednani", chcą np. posunąć się aż do zgłosze- 
nia wotum nieufności dla marszałka Sejmu za 
jego potępienie metod najedynkawych:; drudzy 


rekrutujący się z ziemian i przedstawicieli biu- 
rokracji, są tej ostałeczności przeciwni, widząc 
w niej zdemaskowanie zakonspirowanej dotąd 
akcji przeciw Sejmowi wogóle. 

Sytuacja jest naprężona i dlatego właśnie 
spodziewają się, mimo zaprzeczeń, zmian w 
rządzie, a przynajmniej na naczelnem w nim 
stanowisku. Zmiana ta będzie dokładną odpo- 
wiedzią na pytanie: czerwono, czy biało? tj. 
z Sejmem, czy bez Selmu? Poza tą bowiem 
| kwestją zmlany osobiste w rządzie są rzeczą 
| obojętną. 


Bcy o Boziewiczu 


W warszawskuu , Kurierze Varaunymi" za- 
mesit Boy rozsądne i trafne wywody 0 spra- 
wie dziś w Połsce, nies uajaktuałniejszej. 

Nazwisko to, którego przed tygodniem można 
hyło spokojme nie znać. obecnie wysunęło się na 
czoło naszego życia publicznego. Z chwilą gdy 
miarodajne usta ogłosiły kodeks Boziewicza jako 
„oficjalnie uznany”, równa się to ogłoszeniu stanu 
wyjątkowego, niemal sądów doraźnych. Ponad ko- 
deksem zwykłym. many kodeks Boziewlcza. 
y wszysiko. Bo gdzie tam zwykłej ko. 


deksini wnać się z tym nadkodeksem! Jak leni- 
wym i clrwiejsy:n instrumentem jest prawo: ile tu 
instancyj, apolscyj. kaszeyj. ile potrzeba nauki, do- | 
świadczenia du jego wykładu. Tutaj nic z lego | 
wszysthiegu: mala ksyżcczka. dwóch honorowych : 


ludzi I rozsiczyka się w naikrótszej drodze wszyst- 
ko. Z Roziewiczem w ręku można wystrzelać pół 
śwlata. można przeciąć mieczem wszelkie zawiło- 
ści polityczne. Z tą chu la Iłoziewicz musi nas in- 
teresować, każdy obywate /mien się z nim za- 
poznać. 

Kupuję ledy co ży kudeks Roziewicza. Za- 
glądam do przedmawt. Kodeks ten — mówi aulor 
— był pisany dorywczo... reguły jego mogly być 
dobrze interpretowane jedynie przez ludzi Już ob- 
znajomionych k zasadami honorowenmi., Mimo wi- 
docznych dla autora braków rozszcdł się w kiłku 
wydaniach... Obecnie sutor przerobił go na nowa... 
czy jego intencja, aby dać podręcznik wystarcz: 
iący do załatwienia każdej sprawy osiągnie zami 
rzeny cel, pokaże przyszło Wdzięczny bodzie 
osobom, którc mu zwrócą uwagę na eweliualne 
braki, gdyż z doświadczenia wie, jak przykre na- 
sitępstwa powstają z hlędów i hraków kodeksów.. 

Widzimy. jak nieśmiało sam p. Boziewicz odnosi 


nie dostrzegli w nicin ci, którzy oglosili je za „0 
ficjalnie uznane”, i to nawet dla osób, które zo ni- 
gdy ani oficjalnie ani nicofcyalnie nie przyieły. -— 
Tak więc. iak rzeczy stoją, przyczyniać się do 
naprawy kodeksu Boziewicza znaczy pracować 
bezpośrednio nad naprawą Rzeczypospolitej: idąc 


tedy za wezwaniem autora pozwolę sobic wska- | 


zać kilka braków. Z góry oświadczam. że uchy- 
lam się od odpowiedziakwści honorowej za tę kry- 
tyke a to na zasadzie $ 44 Boziewicza, głoszącego, 
że krytyki i sądy, odnoszące się do naukowej. li- 
terackiej lubh wogóle fachowej umiejętności i dzia- 
lalności nie nogą być powodem do zadośćuczy- 
nienia honorowego, a ile wypowiedziane zostały 
rzeczowo, bez zniewag osobistych”. 

Ale nie wiem, czy muie to uchroni ud sekundan- 
tów autora! Bo oto koinentarz do Ñ I głosi. że 

„należy uważać za obrazę każde najdro- 
bniejszc zadraśnięcie niiłości wlasnej obrażo- 
nego. słowem to wszystko. co wi jako znie- 
wagę uważa. tawet wówczas. gdyby osoba 
druga, będąca na miejscu obrażonego. nie cz- 
la się obrażona... 

Zaczynam być niespokojny, boć ien puragrai 
zdaje kwestię obrazy w zupełności nu widzimisię 
danej jednostki; zarazem dziwię się ten pisikta- 
wi. który przekreśla wszystkie inne definicje chbr- 


| zy. bodaj tę. którą czytam tuż potem w $ 2: 
Obrazę tedy powoduje każde oświadczenie, 
zachowanie się, względnie działanie, które 
może zaszkodzić dobreinu imieniu danej ose- 
by lub poniżyć ją w opin) ogółu. 

Jestem coraz bardziej zdumiony: toż te dwa pa- 
ragrafy najzupełniej przeczą sobie: jeden stawia 
| definicję obrazy ško rzecz zupełnie subjektywną, 
| drugi określa ją ściśle obiektywnie; wedle pierw- 
| szego obrazą może być wszystko, wedle drugic= 
| 


fo tylko rzecz poważna: naibardziej jednak dziwl 
mnie, że te dwa przecząte sobie paragrafy autor 
lączy slówkiem tedy, tak jakby jeden z drugiezo 
wynika! Budzi to we mnie watpliwości. czy wo- 
góle autor zdaj: sobie sprawę z wartości słów 
i z istoty Ścisłega formułowania myśli, które mu- 
si być zasadą każdego kodeksu. 

Jakoż ten skromny przypisek do $ I przekre- 
sła właściwie wszystkie dalsze paragrafy: jakaż 
bowiem może mieć wartość np. § 40. orzekający 
| wyrażnie, że 

posłów i senatorów nic można pociągać do 
odpowiedzialności honorowe! za ich mowy, o 
ile w ty e nie mieściły się osobiste obrazy, 
skoro samo pojęcie obrazy poddano kryteriom! 
osobistego poglądu? 
| Ale idźmy dalej. Przechodzuny do ważnego o- 
| kreślenia. kto jest człowickieni honorowym. 
$ 30 osoby mające ukończone szkoły śre- 
dnie w zasadzie muszą być uważane za hono- 
rowe. 
$ 32. Również muszą hyć uważane za ho- 
rorowe osoby, które, dzięki swej inteligencji, 
mimo braku wykształcenia średniego w rze- 
czywistości conajmniej dorównują poziomowi 
umysłowemu człowieka. posiadającego sre- 
dnie wykształcenie.. Nic można tedy odmó- 
wić zadośćuczynienia honorowego np. Inecha- 
nikowi który skutkieni swego wynalazku dał 
Świadectwo swej unysłowości etc. 

Zwracam uwagę na sformułowanie tego para- 
grafu! Zatem mechanik, który rzetelnie pracuje. 
ale nie dokonał wynalazku, nie jest człowiekiem 
honorowym. Teraz pytanie, kio będzie ocenial ten 
| „wynalazek* 1 orzekał, czy jest na tyle doniosły. 
| aby dać mechanikowi godność człowieka hono- 
rowego? Ileż tu nieoczekiwanych zadań spada na 
sekundantów | 

$ 33. Dzięki wybitnemu stanowisku społecz- 
nemu muszą być w zasadzie uważane za lio- 
norowe osoby nie posiadające nawet wymo- 
gów z 8 30 i 32. np. przemysłowiec. który 
uzyskał godność prezesa Izby landlowo-prze- 
mysłowel. 

Wyłania się nieuchroemie kwestia: czy wice- 
prezes Izby handlowo - przemysłowej jest hono- 
rowy? A sekretarz? A przemysłowiec, który nie 
piastuje tej godności, czy nie może soble rościć 
pretensii do honoru? 

Następuje par. 34. Słuchajcie! 

i Jako zabytek rycerskości średmeli wieków. 
y autorowie kodeksów  honorowycji 
prawo do dawama i żądania za- 
dośćuczynienia honyrowego osobom stanu 
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szlacheckiezo bez względu na wymogi z $ 30, 

32 i 83. 

Ten parazraf stormułowany jest nieco wstydli- 
„zabytek rycerskości.. wszyscy autoro- 
p. Boziewicz niby nie orzeka tu od siebie, 
jednak nie przeczy ani słowem tym pojęciom | | 
wciela je jako paragraf do swego kodeksu. Tu już | 
zaczynamy się bardzo dziwić: żyliśmy w złudze- | 
niach, że jesteśmy państwem demiokratycznem i 
że się cieszymy równością praw obywatelskich, 
tymczasem widzimy, że mechanik mus! aż doko- 
nać wynalazku, a przemysłowiec zostać prezesem 
Izby, aby się zrównać w prawach honoru ze szla- 
checkim synkiem, który dwóch klas nie skończył? 
Tak orzeka kodeks honorowy. o którym podano 
do wiadomości, że jest „oficjalnie przyjęty”. Czy 
ta nie jest podważaniem samych podstaw nasze- 
go ustroju w duchu lunkiersko - szlacheckim? 

W dodatku, wedle $ I1,.ów szlachcic-analłabeta 
jest dobrze obwarowany: p. Boziewicz zwalnia 
go od wszelkiego cenzusu naukowego, ale zarzut 
„nłeuctwa" mieści pomiędzy obrazy ciężkie. 

Uniesiony zapałem kodyfikowania honorowo ca- 
łego świata p. Boziewicz bierze się z kolel do du- 
chownych. Zwalnia zakonników od obowiązków 
honorowych, mimo że przyznaje, IŁ „muszą być 
w zasadzie uważani za ludzi honorowych”, nato- 
iniast księża świeccy 

mogą, aczkolwiek nle muszą, żądać zadość- 
uczynienia honorowego, w razie zaistnienia 
obrazy, albowiem żądanie takie nie może być 
w żadnym wypadku równoznaczne z dąże- 
niem do uzyskania zadaśćuczynienia z bronią w 
ręku. W pierwszej bowiem linji zastępcy ho- 
norowi stron obu muszą dążyć da załatwie- 
nia sprawy w sposób odpowiedni do warun- 
ków i okoliczności, a zatem w danym wy- 
padku bezwzględnie starać się miedopuścić 
do starcia orężnego. 

Źnów podziwiam ścisłość terminów naszego ko- 
dyfikatora: „Hezwzględnia starać się...“ jedno o 
kreślenie wyklucza drugie. „Starać się" mieści w 
soble „dommiemanie”, że staranie może się nie u- 
dać, a wówczas co? — ksiądz albo musi stanąć 
na placu, albo mu wyrżną jednostronny protokól? 
Charakterystycznym rysem „ekspansji pan-honoTa- 
wej“ jest, że w pierwszem wydaniu tego ko- 
deksu (1919) autor zwolni! wszelkie osoby du- 
chowne od „Świeckich obowiązków honoru"; w 
roku 1927, po doirzałym snadź namyśle, podcią- 
għal pod nie wszystkich księży nie zakonników. 
Obawiam się, że trudy autora w lej mierze pozo- 
staną daremne | że księdzu zawsze zostanie ad- 
wołanie od Boziewicza do samego Hozi. 

I tu jest słablzna tego teroru kodeksowego. Jest 
om możliwy conajwyżej w jakichś korporacjach 
czy klubach towarzyskich, gdzie wszyscy milczą- 
co godzą się na pewne dane i gdzie rzecz rozgry- 
wa się w jednymm świecie pojęć. lam może obo- 
wiązywać soble taki czy inny Boziewicz. Bo tego 
rodzaju kodeksów było i jest dużo i było zawsze 
prywatną sprawą sekundantów lub kornoracj, 
który z nich sobie upodobają. Nie jestem fanaty- 
kiem antypojedynkowym, toźsamo rozumiem po- 
trzebę kodyfikacji tych rzeczy oraz jej trudności 
(wogóle definiowania ludzi „honorowych“, czyli 
zdomych do damla „satysfakcji“, wedle zawodów, 
Stopnia wykształcenia etc. lepie! jest unikać, bo ta- 
kie podziały zawsze będą Śmieszne 1 nlewystar- 
czające; to są rzeczy nadające się wylącznie do 
traktowania indywidualnego), nie o sam też ko- 
deks Boziewicza mi chodzi, mimo że jest może 
gorszy od innych. Jest on mieszaniną. przeżytków 
szlachetczyzny z galicyjskim a przestarzałym kul- 
tem „matury“ jako linji demarkacyjmej między 
ludźmi. Już po nim powstal kodeks Zamoyskiego 
i Krzemieniewskiego., wedle których „kodeks Bo- 
ziewicza nie odpowiada wymogom" (wszystkie te 
kodeksy pisane są bardzo lichym językiem, wszę- 
dzłe „wymogi”, „zaistnienie“ etc.). Ostatecznie mo- 
że ktoś sobie postawić Boziewicza choćby na oł- 
tatzyku t modlić się do niego codzień; ale uzna- 
wać oficjalnie, ! to przez niebylejakie usta, ten 
zbiorek chaotycznych i wątpliwych paragrafów, 
zostawiających miejsce dowolnym interpretactom 
za najwyższy regulator naszego życia publicznego 
jest dzlwnem 1 niebezpiecznem nieporozumieniem. 
l ta rzecz wymaga wyjaśnienia; sam w sobie, 
kodeks Boziewicza pozostałby dla większości o- 
bywałeli jedynie miłą lekturą w rodzaju „Zwycza- 
jów towarzyskich" Sarneckiego. 

Boy-Żeleński. 


WYSTĄPIENIE Z PPS 
Poseł na Sejm t prezydent miasta Lublina An- 
toni Paczek zawiadomil CKW, że występuje z 
PPS, zachowuje nadał mandat poselski i przylą- 
cza się do trakcji Jaworowskiego. 


Przeciw pojedynkom 


Uchwała komisji porozumiawawczej dia obrony republiki i demokracji 


| (ZPPS, Klub parlamentarny PSL „Wyzwolenie“ i Klub parlamentarny Str. 
Chłopskiego) 


Kamlsia porozumiewawcza dła obrony republiki 
i demokracji stwierdza, że rozstrzyganie sporów 
honorowych przez pojedynki Jest przeżytkiem ieu- 
daliznm, nad którym czas już najwyższy przejść do 
porządku dziennego. 

Tak zw. kodeksy honorowe, nie uznające honoru 
chłopów i robotników, nie mogą być obowiązu- 
jące dla ludzi cywilizowanych w demockratyczne] 
Rzeczypospolitej. 

Zatargi pomiędzy ludźmi godnymi szacunku, — 
winny być rozstrzygane i załatwiane jedynie przez 
orzeczemie osób trzeckch, zaś zadaniem poważnych 
działaczy publicznych jest poświęcanie całego wy- 


siłku dla ich właściwej pracy społecznej, a nie 
wiklanie się w formalistyce tak zwanych kode- 
ksów honorowych, wydawanych samózwafńczo 
| przez wstecznych i nieodpowiedzialnych „prawo- 
dawców". 

Wobec powyższego komisja porozumiewawcza 
potępia zarówno wyzywania na pojedynek, jak i 
przyjmowania wyzwań pojedynkowych. 

Warszawa, dnia 16 października 1928 roku. 

Rezolucje powyższą uchwaliły jednomyślnie klu- 
by wchodzące w skład komisji porozmmiewawcaej, 
ti. ZPPS, PSL „Wyzwolenie“ I Stronnictwo Chion- 
skie. 


Dlaczego robotnicy łódzcy 
nie przyjęli dolarów z Moskwy? 


(Korespondeńtja własna Naprzodu”) 
Łódź, 18 listopada. 

Zarząd główny klasowego Związku robotników 
przemysłu włókienniczego otrzymał w tych dniach 
od komunistycznej frakcji seimowej następujące 

ismi: „Wrześniowy i październikowy strajk pro- 
letarjatu włókienniczego przeciwko ofecsy aie ka- 
pitału i faszyzmu wywolnły wśród robotników ca- 
łego Świata glębokie echo. Z mora.1ą i materialną 
pomocą pośpieszyiy pizedewszys:kielń Związki ro- 
botników ZSSR. Na licznych zebraniach w Lenin- 
gradzie, Mosxwie Cwarkowie, Girow 1. d, robot- 
nicy pierwszej repvblik] proletarjazkiei dali wyraz 
swej międzynarodowej solidarności. Na wieść G u- 
chwale zebrania delezatów fabrycznych Związku 
włókienniczego w Łodzi o zwrócenie się do obu 
Międzynarodówek zawodowych o pomoc inaterja/- 
na dla strajkujących, robotnicy ZSSR rozpoczęli 
i zą ratę zebranych pieniędzy w 
kwocie 2500 golarów (około 22 tysięcy złotych) 
Związki zawodowe ZSSR przesłały pocztą. O ło- 
sle tycli pieniędzy robotnicy Łodzi nie są poinfor- 
mowani. Należy wię: przypuszczać, że pieniądza 
te zostaly przez rząd polski zatrzymane. Wobec 
tego obrotu rzeczy, dalsze raty zorganizowane w 
ZSSR zblórki zostały skierowane na ręce komuni- 
stycznej frakcji selmowej. Otrzyma!iśmy następu- 
Jace kwoty: Od robotników ZSSR 10 tysięcy do- 
larów, czydl 88 tysięcy złotych. Z Pragi czeskiej 
500 koron czeskich. Od międzynarodowej pomocy 
robotników z Berlina 500 marek memieckich dla 
dzieci strajkujących. Uważamy, że najwłaściwszym 
organem do prawidlowego podziału tych pieniędzy 
jest komitet pomocy, wybrany przez zebranie de- 
legatów fabrycznych przemysłu włókienniczego, 
jako pozostający pod kontrolą robotników, publi- 
czna ich instytucja. Wobec powyższego zwraca- 
my się da was z wnioskiem a natychmiastowe zwa 
łanie zebrania delegatów fabrycznych w celu wy- 
łonlenia wyżej wzmiankowanego komketu, na rę- 
ce którego moglibyśmy natychmiast wypłacić zde- 
penowane u uas pieniądze. Z proletarjackieim po- 
zdrowieniem w imieniu komunistycznej frakcji sei- 
mowej: Henryk Bltner, Pawet Roslak". 


ODPOWIEDŹ ZWIĄZKU KLASOWEGO 

W związku z powyźszem pismem polskich ko- 
munistów, odbyło się specjalne posiedzenie Zarzą- 
du głównego Związku zawodowego robotników 
przemysłu włókienniczego w Polsce. Na zebraniu 
tem obecni byli między innymi: poseł Szczerkow- 
ski, poseł Zerbe, senator Danielewicz, Walczak i 
inni W wyniku dwugodzinnych obrad Zarząd pa- 
stanowili wystosować do komunistycznej frakcji 
sejmowej w Warszawie nastąpującą odpowiedź: 

„Szanowni towarzysze! Otrzymaliśmy od was 
list z zawiadomieniem o przekazaniu na ręce na- 
szego Związku pomocy pieniężnej dla strajkujących 
robotników łódzkich. List ten był rozpatrzony na 
posiedzeniu komitetu wykonawczego Związku w 
dnlu 15 listopada br. W myśl uchwały komitetu 
wykonawczego Związku, powziętej na powyższem 
posiedzeniu, musimy stwierdzić, że z partją waszą 
w myśl obowlązujące! nas uchwały naszega ogól- 
no-zawodowego kongresu nle pozostajemy w żad- 
nych stosunkach I że o pomoc anl da was, anl da 
Związków rosyjskich nie zwracaliśmy się. To też 
wyrazić musiiny największe zdziwienie, że w spra- 
wie wyplacenia pieniędzy posiadanych przez was 
strajkulącym robotnikom zwracacie się do naszego 
Zwlązku o pośrednictwo. Żądanie wasze jest dia 
nas (em dziwniejsze, że wy sami jako działacze 


robotniczy macie w Łodzi stosunki bezpośrednie, 
a nadto, że partja wasza w czasłe calego strajku 
napadata na nasz Związek w sposób niegodziwy, 
utrudniając przez to w znacznej mierze prowadze- 
nie wałki i osiągnięcie zwycięstwa. 

Z tych względów żadnego rośrednictwa w do- 
ręczaniu płaniędzy, zwłaszcza pochodzących z nle- 
wladomych nam źródeł, podjąć się nie możemy. 
Z proletarjackiem pozdrowieniem: Związek zawo- 
dowy robotników przemysłu włókienniczego, 
Przewodniczący: A. Szczerkowski, sekretarz: 
Walczak”, 


A. 


CO MÓWI POSEŁ SZCZERKOWSKI? 


Po posiedzeniu Zarządu głównego zwróciliśmy 
się do posla Szczerkowskiego, na którego ręce 
sejmowa frakcja koinunisiyczna przeslała swe pro- 
pozycja, z prośbą, aby zechciał wypowiedzieć swe 
stanowisko w tej materfi. 

— Stanowiska nasze — odparl poset Szczerkow- 
ski — jest wyraźnie sprecyzowane w liście <a 
trakcji kormmistycznej. Mogę ponadto zaznaczyć 
tylko jedno, a mianowicie, że podczas ostatniego 
strajku wlóknierzy, partia komunistyczna prowa- 
dziła szkodliwą, destrukcyjna robotę. 

Obecnie, jak utrzymują, otrzymała ona pienlą- 
dze, o czem nain zakomunikowała. Myślę, że to, 
co napisali w liście do nas, jest demagoglą. oblkza- 
ną na otumanienie mas robotniczych. — Jesteśmy 
bezwzględnie przeciwni korzystaniu z pleniędzy na 
deslenych z Rosji, a najprawdopodobnie] pocho- 
dzących od rządu sowiecklego. Podobne stanowi- 
sko co my, zajmuje Międzynarodówka w Amster- 
damie. Stanowiska nasze w zupełności się pokry- 
walą. Obecnie, po strajku, nie chcemy żadnych ple- 
nlędzy. Strajkujący zobotnicy „Widzewskiej Ma- 
nutaktury* otrzymują dzięki inicjatywie klasowych 
Związków zawodowych chleb od magistratu, zaś 
zapomogi od funduszu bezrobocia. W czasie stral- 
ku, Związsk nasz w porozumieniu z centralną ko- 
misją Związków zawodowych zainicjował zbiórke 
pieniędzy w kraju. Sumy, jakie napłynęty, wypia- 
ciliśmy. Komuniści wtedy nic nie czynili, a właści- 
wie szkodzili nam. Dlatego też ostatnia ich propo- 
zycja nie ma żadnego znaczenia. Wszystko, ca czy- 
nią obecnie, jest obliczone na tani efekt przedwy- 
| borczy do Kasy chorych. Jeżeli komuniści dyspa- 
nują obecnie funduszami, nie mamy nic przeciwko 
temu, aby je rozdali. Nikt im tego zabronić nie 
może, tembardziej, że przechowują je w kiesze- 
niach, wyglaszając przy tei sposobności stereoty- 
powe, demragogiczne frazesy. 


' Z Kas chorych 


ODROCZENIE WYBORÓW DO KASY CHO- 
RYCH W ŁODZI. Wybory do Kasy chorych, któ- 
re miały się odbyć w niedzielę 18 bm., zostały 
w ostatniej chwili odroczone. W piątek w poludnie 
przewodniczący zarządu Kasy chorych tow. Ka- 
łużyński otrzymał telefonogram z okręgowego u- 
rzędu ubezpleczeń z zawladomieniem, że minister- 
j stwa pracy postanowiła wybory do łódzkiej Kasy 
chorych odroczyć na jeden tydzień, czyli do dnia 
27 bm. Ponieważ tow. Kalużyński nie otrzymał 
żadnych wyjaśnień, udał się on da Warszawy, by 
w ministerstwie dowiedzieć się, co było powodem 
odroczenia wyborów na siedem, dni. 


POSEŁ DR. HERMAN DIAMAND 


INAP RZOD LE 


Odsłonięcie pomnika rzeczypospolitej 


w Wiedniu 


Dziwuym zbiegiem okoliczności tow. Wiktor 
Adicr, który kładł podwaliny pod rzeczpospolita 
austrjacką. zakończył Życie gdy ta rzeczpospolita 
powstała i Wiedeńczycy zlączyli obchód poświę- 
cony pamięci Adlera z obchodem powstania ich 
rzeczypospolitej, a że Wiedeń jesi miastem socla- 
listycznem, czci lego dnia także pamięć tega sa- 
mego Adlera. twórcy i do swej Śmierci sternika 
potężnej austriackiej partii socjalistycznej. 

Pomnik stanął na jeduem z najbardziej okaza- 
łych miejsc Wiednia. na placu pomiędzy parla- 
meniem a zniszczonym niedawno przez oburzaną 
ludność pałacem sprawiedliwości. Pomnik różni 
Się swoją architekturą bardzo od pałaców i pom- 
ników Ringstrasse. przy której stoi. Obok greckie- 
go parlamentu. zotyckiego ratusza i renesanso- 
wych muzeów i specjalnie wiedeńskiego baroku 
wznoszą się trzy potężne granitowe graniasto- 
slupy, a przed nimi trzy nie sięgające do połowy 
Eranitowe słupy. Każdy bok flankuje sześcian gra- 
nitowy. Na niższych graniastosłupach spoczywają 
biusty z bronzu, na środkowym przedstawiający 
Adiera, lekarza, socjologa, hlozołu, pa jego prawej 
stronie biust tow. Reimana, pierwszego socjali- 
stycznego burmistrza Wiednia, byłego czeladnika 
krawieckiega, a po lewej tow. Hannsza, organiza- 
tora wzorowego ulinisterstwa pracy, chłopskiego 
dziecka. które, wygnane przez nędzę z domu, zna- 
lazło w przędzalni schronisko i tam wyrosło na 
robotnika włókniarza. W ten sposób pomnik stał 
się symbolem skladu partii socjalistycznej, 

Uraczystość odslonięcia rozpoczęła się a godz. 
9 rano. Mowy towarzyszów: prof. dra Tandlera, 
posla Rennera. Huysmala Imieniem zagranicz- 
nych delegatów i tow. bnrmistrza Seitza, przej- 
mujaącego pomnik pod velironę gminy, poprzedziły 
Śpiewy chórów i gra orkiestr. Wszystko ta razem 
trwalo nie calą godzinę. Teraz rozpoczał się po- 
chód. Niektóre grupy poclodowe przemaszerowa- 
ly kilkanaście kilometrów, a trwalo do drugiej nim 
wszystkie przed pomnikiem przedeflowaty. Bar- 
dzo gościnni towarzysze wiedeńscy usado 
mnie na terasie parlamentarnej. skąd miałem wi- 
dek na pomnik i ogromną część Ringstrasse, którą 
póchód nadchodzil. Widziałem pochodów robotni- 
czych bardzo dużo, brałem udział w pochodach. 
które zgromadziły setki tysięcy towarzyszów, ale 
czegoś tak miłego, tak barwnego, dającego tyle 
różnych wrażeń nie widziałem jeszcze. Pochód 
zorganizowany byl dzielnicami. Na czele każdej 
dzielnicy Związek obrony Rztczypospolitej. Od- 
działy kolejarzy. tramwajarzy w mundurach za- 
woadowych. opasani rzemieniami potrzebnemi do 
noszenia hagnetów i nabojów. Komenda i ruchy 
czysto wojskawc. Przed każdym oddziałem orkic- 
stra bądź typowa orkiestra wojskowa. bądź na 
wzór szkockiej 20-1u do 30-tu gwiżdżących na ma- 


ADAM POLEWKA 


CUD 


— Spóirz pan — wskazał ręką — na tego kalc- 
kę, który wlecze się a kulach. Tu znowu kobieta 
prowadzi dziecko ślepe, jak się zdaje. A tam z bo- 
ku przy rowie, jakiś stary nogą powlóczy. Wszy- 
stko ciągnie du cudownej figury. Doprawdy nic 
mogleni obrać lepszego terenu dla moich badań. 

Przetar! chusteczką zakurzone szkła. 

— To jest naprawdę cudowne miejsze 
wil sain do siebie. 

Ruzin zgadzał Się. 

— Tak — tak. W przeciągu roku wystawiłem 
kolel i cztery zajazdy. To jest istotnie cudowne 
miejsce — 

Doktor roześlniał Się. 

— Dwócli mówi tosamo, a nie jest tusamo — 

Ruzin przechylił zlowę | spoirzai na doktora 
z pod zmrużonych powiek. 

— Ej — może się tak bardzo nie różnimy — 

— Pun także w roli badacza? — przyprawił 
doktor pytanie lekką ironią. 

Ruzin położył ną ramieniu uczonego szeroką 
dłoń o krótkich, tępych palcach. 

— Doktorze, — zawiele zarozumiałości. 1 cóż 
z tego, że pan lu przeprowadza badania nad psy- 
chologia wiary? Badania pańskie moga mieć isto- 
tnic wielką wartość naukowa. Zamieni pan sit- 
wątpliwie docenturę na katedrę projesorską. Ale 
iak dlugo pan nad iem dziełem będzie pracował? 

— Rok — dwa. 2 może trzy —- 

Ruziu poderwał Się Z ziemi i pociągnął za so- 
bą doktora. Dłonia szeroką wskazuł na skrzące 


mó- 


| poprzednie twierdzenie. 


| tożenie drugie: najbardziej 


łych flecikach, wśród nieli szereg hębniących, a 
z tyłu ua wózku ogroniny bęben do uadania ielnpa 
w marszu. Orkiestra znakomiia. Za nimi sportow- 
cy: tłumy chłopców i dziewcząt w sportowych 
koszulkach w barwne paski, każdy klub iunego ko- 
loru. Za nimi właściwy okręg i robotnicy, robot- 
nice rodziny robotnicze. Robotnik młody na ra- 
mieniu dziecko, za rękę prowadzi drugie, obok 
żona z dwojgiem dzieci i tak maszerują od ósimej 
z rama do drugiej popołudniu. Gdym wyraził swól 
podziw towarzyszącemu mi sekretarzowi mela- 
lawców austrjackich, ten Śmicjąc się odpowiedział: 
„To już u nas tak we krwi. Tak mnie mój ojciec 
nosil w pochodach. tak ja nosilem swoich chlop- 
ców i tak oni noszą swe dzieci." W szeregach bez 
wyjątku humor i wesolość transparenty pełne dow- 
cipnych napisów, wózki z symboliczneini figurami, 
wszędzie śpiewy, dowcipy i Śmiechy. Towarzy- 
stwo opieki nad dziećmi prawadzi swoich pupilów. 
W rączkach chorągiewki. Cienkie złosiki wywo- 
dzą pieśń pracy, a nad wszystkiem ogromny na- 
pis „Czerwane wróble z Ottakriugu*. U boku 
pomnika zajął miejsce oddział sportowców. Ko- 
szulki biało-czerwone, na głowach francuskie czer 
wone czapeczki. Gdy zbliża się oddział sportow- 
ców z szeregu słojących wyskakuje komendant, 
dziewczyna w chłepięcym stroju, staje twarzą do 
swego oddziału i wola „raz, dwa, trzy” Oddział 
odpowiada: „przyjaźń. przyjaźń, przyjaźń“ słowo 
powitania austriackich socjalistów na to maszeru- 
jacy odpowiadają: „wolną drogę, wolną drogę, 
woiną drogę" rozumie się dia socjalizmu i demo- 
kracii. W pochodzie odzywają się częsta bardzo 
okrzyki: „Niech żyje czerwony Wiedeń". 
Podczas gdy szeregi związku obrony rzeczy- 
pospolitej maszcrują z całą precyzją, reszta po- 
chodu nie psując formacji maszeruje swobodnie 
nie krępując się w swych ruchach. Związek obro- 
ny rzeczypospolitej składa się z trzydziestu ty- 
sięcy ludzi, a w razie potrzeby całe setki tysięcy 
pochodu staną się obrońcami rzeczypospolitej; ta 
już weszło w krew robotników austriackich. 
Oczy im się śmieją gdy patrzą na pomniki 1 mó- 
wią: „Jakby wyzlądał pomnik Adlera Reimana i 
Hanusza w monarchji habsburskiej". Tak pomnik 
swą odrębnością kontrastu wobec całego otocze- 
fia woła do robotników socialistycznych: Wasz 
pomnik. pomnik proletacjatu dała Wam republika. 
Dziwna rzecz, pomuik w swem skupieniu, w swej 
sile. v swej prostocie wywoluje kwestję, czy ar- 
chitektura parlamentu i innych pałaców potrafi się 
przystosować do architektury pomnika rzeczy- 
pospolitej, a z niczyich ust nie słyszałem pytania 
czy pomnik jest przystosowany do swego oto- 
czellia i to wydaje mi się symboliczne, jakuby 
była kwestia, które formy uawniejszego bytowania 
przysiosują się do socjalizmu, a nikomu na myśl 


się w dali bielą mury liotelu. 

— Uczyń mi pokłon — doktorze i spójrz! 

— Scena kuszenia? 

Ruzin złowił płomyk ironii w oczacii doktora. 
Popatrzył mu w oczy pobłaźliwie. 

— Ej — doktorku. Podoba się pan umie i moja 
Oluchna pana lubi. Nic nie mam przeciw wasze- 
mu pobraniu się. Ale chyba nie muszę pana ku- 
sié zajazdami i hotelem. Córka moja nie jest do- 
datkiem do majątku — uaciskał słowa. 


Doktor zmieszał się. Przepraszał. Myślal zupel- | 


nie niewinnie. 

— W takim razie — nicwkkny doktorze — 
gual udobruchany Ruzia — spóirz pan! 

— Patrzę- 

— Trzeba 1 widzieć. Ten hotel i zajazdy są do- 
wodem. że nic obcą mi jest znajomiość psycholo- 
gji wiary. A tak — 

Doktor patrzyl uważnie na Ruziuu. Coś mał- 
piego było w tej twarzy o wypchniętych ku prza- 
dowi szczękach i splaszczonym nosie. Jakieś mal- 
pie przedrzeźnianie zjawisk i ludzi poza ich pleca- 
ml. Chytre oczy pyszniły się teraz sprytem. Mózg 
tego człowieka musial odrzucać wszystko, ©G uie- 
praktyczne. Mimo tego chytry pobłysk oczu nie 
był spokojny. lziełka palace] troski kłuła w spoj- 
rzerniu Ruzina. Widać było, Że butną pewnością 
siebie stara się ją wbić jak najgłębiej w oczodół. 
choćby w mózg. 

— Calkiem proste — badynial Się, uzasadniając 

Wiara 
rętsza, może się w polu czy lesie przeziębić i pra- 
gnie noclegu. Rezultat cztery zajazdy i hotel. Za- 
uskrzydlony wiarą 
pielgrzym męczy Sie długą wędrówką. Kolej do- 
jeżdża tylko do miasteczka. Dlatego za kilka dni 
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nie przyjdzie postawić kwestię odwrotnie inimo 
siły i władzy dzisiejszego ustroju. 


Bezhołowie w BB 


Skrajny, kresowy odlam konserwatystów z BB, 
potocznie żubrami zwanych, cieszy się z powodu 
zaognienia sytuacji w Sejmie. 

Ich dziennik - awo" wileńskie oświad- 
cza, że dąży cu stanu, przy którym przyszłoby 
z góry oktrojowanie, czyli narzucenic. nowe] kon- 
stytucji Polsce. A z tego wynika jak pisze ów 
dziennik dosłownie: 


Każde zadrażnienie sytuacii na lerenic par- 
lamentarnym, każde zadrażnienie stosunków 
klubu BB do klubu socialistów, witane jest 
przez nas z radością. Nie oglądamy się i nie 
chcemy się oglądać na tych, którzy myślą. że 
abecuy ustrój da się w Polsce uratować (sic). 


luaczej mówiąc, panowie ze „Słowa” wyrażnie 
piszą, że niczego tak nie pragną. jak awantur w 
Sejmie. że awanhity takie są im na rękę, gdyż Sejm 
demokratyczny przejmuje ich wstrętem i chcteliby 
jega rozbicia, ażeby rząd ponad Sejmem zadekre- 
tował nową konstytucję, oczywiście — do idi sma- 
ku zaprawioną — antyludową. Pan podpułkownik 
Sławek jest w ich oczach właśnie — bardzo cen- 
nym wyręczycielem, za którym się w tymże arty- 
kule umia. 

Równocześnie zaprzecza „Słowo“ pogłoskom. 
jakoby w klubie BB powstały niesnaski na tle wal- 
ki „grupy faszystowsko-pulkownikowskiej z zrupą 
demokratyczno-parlamentarną". Czy np. pisemko 
„ABC“ dobrze zilustrawało, co się w łonie BB 
dzieje — w to nie wchodzimy. Że jednak są tam 
ludzie, uważający, iż metoda „faszystowsko-puł- 
kownikowska" nie przysparza rządowi prestiżu, 
a natomiast w Sejmie dąży do stworzenia stostn- 
ków anarchicznyci. Świadczyć mogły dobitnie 
uwagi „Epoki“ po przemówieniu marszałka Da- 
szyńskiego. 

Ucieszyło ją to. że „zdy konflikty osobiste i 
frakcyjne zaczęły grozić zahamowaniem tak waż- 
nych kółek maszyny parlamentarnej, jakicmi są 
komisje" i gdy „w imię interesu państw owego nale- 
żało przeciąć me kończący się łańcuch inwektyw, 
odsądzeń i wyklinań”, dokonał tego marszałek Sej 
nu w swojem „słusznem napoinnieniu". Otóż jed- 
no pismo reprezentujące prawe skrzydła BB, za- 
Ciera ręce z radości z powodu „odsądzań” j „wy- 
klinań* i sławi p. Sławka, drugie, innemi nasiąknię- 
ie pojęciami — na taką taktykę spogląda z obawą 
i wsłuchuje się w „słuszne napomnienia"... 

A chodzi tu nie a drobiazg, lecz o to, jaka atmo- 
sfera ma istnieć w Sejmic, jakie mają wytworzyć 
się w nirm warunki pracy i czy godzi się dybać na 
jega cgzystencję? 

Nikt tego nie nazwie zgodnościa programı, kub 


przy jego wiadomym braku. chaćby tylka tak- 
tyki. Przysłowiowe: „od Sasa do lasa" tu się 
przypomina. 


i 


puszczam w ruch moje autobusy. Co więcej — czy 
widział pan te stragany z dewocionaliami? Otóż 
za niecaly iniesiąc rozpocznie pracę krajowa wy- 
twórnia szkapierzy, inedaljonrków, różańców itp. 
60 procent akcyj tei wytwórni jest moią własno- 
ścią. Grumia, na których stoją stragany. należą do 
mnie. Przekupnie będą musieli tylko mój towar 
sprzedawać. Jestem, czy nie jestem znawcą psy- 
chologji wiary? — dopominal się odpowiedzi od 
doktora. szturchając go lekko w bok. 

— Nie przeczę. Dobry kupiec jest po cześci 
praktykującym psychologiem. 

— Widzi pan — pozostajemy więc do slebic 
w takim stosunku, jak teorja do praktyki. Pan sta- 
ra się rozumowo uchwycić lo, co pan sam nazy- 
wa nieuchwytnom. Ja to nieuchwytne przebijam 
na pieniądze. Posiadlem tajemnicę robienia pienie- 
dzy z niczego — z niczego — krzyczał prawie 


| chwytając w garść powietrze. 


Doktor obdjrzał go uważnie. Byla w podnicce- 
niu Ruzina jakaś chęć przekrzyczenia wewnętrz- 
nego krzyku. Z oczu wyskoczyły nękiem igietki 
ustręj troski. Ten człowiek musiał w sobie coś 
kryć. Doktor po omacku szukał w jego oczach 
tajemnicy. Nagle zadal pytanie dziwaczną nicią 
powiązane z rozmową. 

— Czy nikt prócz tej dziewczyny i tych trzech 
chłopskich procesyi zjawy mie widział? 

— Owszem. Przecież pan wie, że świadkami 
asłatniej zjawy byliśmy ja i naczelny redaktor mo- 
iego pisma. Przypuszczam jednak. że mogła to 
być zbiorowa lialunacja — 

Ruzin mówił nlc patrząc doktorowi w oczy. 
Chciał zmienić temat, ałe uczony wyprzedził go. 

Czy pan nie podejrzywał w tela nigdy oszi- 
stwa? (C. d. n.) 


Ustąpienie Paul-Boncour'a i Jouhaux 


Drugi delegat francuski do Ligi narodów tow. 


Paul-Boncout, oraz wydelezowany do przygoto- | 


wawczej komisji rozbrojeniowej tow. Leon Jou- 


i 


haux złożyli te powierzone im przez rząd man- i 


daty. Paut-Boncour w swym liście rezygnacyjnym 
do Brianda pisze wyraźnie, że ustępuje nie z po- 
wodu objekcji partji socjalistycznej, do której na- 
leży, ale dłatego, że nie chce zatrzymać mandatu 
z rąk tego rządu, tj. nowego rządu Polncarego. 
Różnica to wielka, gdyż pamiętać należy, że par- 
tia socjalistyczna zarządziła zbadanie możliwości 
odwolania Paul-Boncour'a, ten jednak uprzedził to 
badanie i sam ustąpił, nprzedzając w ten sposób 
niewątpliwą decyzię partil w tymsamym kierun- 
ku. 

Te dwie dymisje dwóch tak wybltnych polity- 
ków są najlepszą charakterystyką nowego rządu 
Poincarego, rządu jawnie i bez domieszek prawi- 
cowego. Poincare, przystępując po ustąpieniu ra- 
dykałów z gablnetu do utworzenia nowcgo rządu, 
przesunął poprzedni punkt ciężkości więcej na pra- 
wo tak, że dziś gabinet z rządu „jedności naro- 
dowej” stał się zabinetem „jedności prawicowej”. 


Poincæe sam jako stary praktyk ua terenie par- | 


lamentarnym czuje, że stracil dotychczasowe o- 
parcie i że nie przyjdzie mu rządzić tak łatwo jak 
poprzednio, gdy miał trzy czwarte Izby za sobą. 
Dlatego też odrzucił ciężar jakiejkolwiek teki i 
ograniczył się do zatrzymania tylko prezydjam 
gabinetu, aby mieć obie ręce wolne do pociąg- 
nięć. 

W tych usilowaniach utrzymanie się przy wła- 
dzy doznał Poincare silnego poparcia ze strony 
wielkiej finansjery i ze strony Brianda. Finansjera 
interwenjowala u prezydenta republiki na rzecz 
Poincarego jaka „mesjasza* stabilizacji waluty, 
wmawiając w prezydenta, że zagranica tylko do 
Poincarego ma zauianie i że jego usunięcie po- 
ciąznęłoby za sobą zaprzestanie poparcia finan- 
sowego ze strony Ameryki i Anglii. Poparcie 
Brianda miało inne podlaże: stary wyga dążył do 
tego, aby w rokowaniach o rewizję planu Dawesa 


Serja katastrof budowianych 


Po wielkich katastrofach budowlanych w Pra- 
dza i Paryżu nastąpił szereg katastrof w Polsce. 
Z większych, połączonych z ofiarami w ludziach, 
przypominamy sobie katastrofy w Warszawie, 
Hydgoszczy, Lwowie i Przemyślu. Różne są po- 
wody tych katastrof: w jednych wypadkach nie- 
dbalstwo budowniczego, w innych lekkomyślność 
właścicieli oddających budowę niekwalifikowanym 
siłom, w niektórych naturalne zawalenie się domu 
wskulek Starości, jak to miało miejsce w Prze- 
myślu. 

Różnorodność powodów nie zmieni samego smu- 
tnego faktu, że ludzie gina, a więcej jeszcze po- 
zostaje bez dachu nad glową. W dzisiejszych wa- 
runkacii, kiedy człowiek nawet średnio zamożny 
mie jest w stanie na wypadek utraty chronionego 
ustawą mieszkania nabyć nowego, taka katastro- 
fa równa się ostatecznej ruinie. Nie jest bowiem 
u nas w „zwyczaju“, aby organizacje publiczne: 
państwo, gminy troszczyły się o bezdomnych w 
większym niż szablonowym stopniu. Buduje się 
parę domów dla mających wpływy; buduje się 
trochę baraków dla wykazania, że coś się robl — 
nędzy mieszkaniowej w ogólności a wypadków 
naglej utraty dachu nad głową wskutek katastro- 
ły takiemi ćwierćśrodkami się nie uleczy. 

Państwo i gminy śŚciągalą podatek lokatorski, 
przeznaczony na zasilenie ruchu budowlanego. Po- 
mijając, że państwe znaczną część dochodów z 
tego podatku zabłera na cel, który powinien być 
pokryty z innych źródeł: ua kwaterunek wojsko- 
wy, nie można mimo narwzgiędniejszego trakto- 
wania tego zagadnienia podatkowego ujrzeć więk- 
szego z niego wyniku w postaci domów. Państwo, 
jak mtnisterstwo robót publicznych ogłasza, ma 
w tym kierunku dalekokiące plany, ale tymczasem 
bezdomność nietylko się nie zmniejsza, ale nawet 
wskutek katastrof się zwiększa. 

Prywatna budowa domów nie lest wystarcza- 
iącem lekarstwem na nędzę mieszkaniową. Ka- 
pital prywatny szuka lokaty pewnej i lukratywnej, 
a ta da się pomyśleć tylko przy nader wyso 
kich czyńszach. Wprawdzie żadna ustawa nie o- 
granicza wysokości czynszów w nowych domach, 
ale wysokości ich kladzie granicę możność ich' 
zapłacenia — niema u nas dużo takich, którzy są 
w stanie zapłacić kapitaliście za mieszkanie, które 
ou z takich wlaśnie pieniędzy ma zamiar budo- 
wać, Jest to nainowsza obecnie forma handlu mie- 
szkaniami, forma przez ustawę niezakazana, a za- 
tem dozwolona, zamiast zakazanych a mimo ta 


i o opróżnienie Nadrenji Polncare ponosił wspól- 
odpowiedzialność, tensainm Poincare, który ucho- 
dził za największego wroga porozumienia z Nlem- 
cami i opinię tę dotychczas zatrzymał, mimo że 
w wielu punktach zrewidował swe poprzednie za- 
patrywania. 


Ustąpienie Pauł-Boncoura i Jouhaux wywołało 
we francuskiej prasle prawicowej atak wściekło- 
ści. Prasa ta zdaje sobie sprawę, że ustąpienie 
to jest zapowiedzią ostrej walk! lewicy przeciw 
nowemu rządowi. Nie ludzi się ona już, że rząd 
ten będzie otaczany szczególnym respektem z tej 
racji, że został utworzony 11 listopada, w dniu 
dziesięciolecia zawieszenia broni. Walkę zapowia- 
da też Leon Blum ostrą i bezwzględną. Wraca on 
do tradycji z maja 1924, tj. z ówczesnego zwy- 
clęstwa w wyborach bloku lewicowego, którego 
wynikiem był wówczas rząd Herriota. Ale jak 
wówczas tak i teraz socjaliści nie chcą laczyć 
swycli losów z radykałarmi, nie chcą wejść do 
większości i do rządu, obowlązuląc się tylko do 
neutralnej życzliwości. 


To stanowisko socjalistów jest zrozumiale, le- 
żeli się uwzględni rozterkę, w jakiej znajdują sie 
radykali. Są on! dalecy od solidarnego postępowa- 
nia nawet wtedy, gdy — iak obecnie się dzieje -- 
tworzy się rząd z wyrauźnem ostrzem przeciw 
nim. Zbyt długo byli uczestnikami władzy, aby 
mogli latwo zgodzić się ua gorzki chieb opozycji. 
Stąd wśród nich częściowe rozlamy, niezdecydo- 
wane stanowisko w glosowaniach i stąd można 
rozumieć niechęć socialistów do łączenia się z 
nimi. 

Ta trudność zrobienia z lewicy jednego bloku 
nie uratuje jednak Poincarcgo, nie pozwoli mu na 
długie utrzymanie się przy wiadzy. Już nazwisko 
jego nie ciągnie, a jego jawne zaprzedanie się pra- 
wicy olworzyło oczy i tym, którzy go dotychczas | 
uważali za niedającego się zastąpić. Dymisje Paul- 
Boncoura i Jouhaux są dla niego pierwszem o- 
strzeżeniem. 


kwitnących form odkupu, za dyszel, wyższy niż i 
ustawowy czynsz itp. 

Przedwojenny sposób budowania „domów cu- 
dzemi pieniądzmi, pożyczonemi w wysokości 90% 
kosztów jest dziś bardzo utrudniony. Kredyty 
budowłane w kasach oszczędności i bankach pry- 
watnych należą do rzadkości; kredyt w banku 
państwowym jest skontynzenłowany ! zresztą tak 
skąpo wymierzony, że prędko się wyczerpuje — 
z tego źródła na rozwój ruchu budowlanego w 
większych rozmiarach liczyć nie można. A prze- 
cież sprawa z każdym rokiem się pogarsza! Nie 
można pod żadnym warunkiem wrócić do stosun- 
ków wojennycli ti. do systemu wspólnych mie- 
szkań, pod względem hygienicznym i obyczajo- 
wym tak szkodliwego; trzeba w inny niż dotych- 
czas sposób zabrać się nie do pomysłów a do 
czynów. Katastrofy budowlane są poważną prze- 
strogą — stare domy się walą, nowych nie bu- 
duje się. 


Dziesięciolecie 


= 
MANIFESTACJA LUDOWA POWIATU 
RZESZOWSKIEGO 
Komitet powiatowy PPS. w porczumieuiu ze 
Stronnictwem Chłopskiem urządził w dniu 4 bm. 
wielką manifestację na cześć pierwszego rządu 
ludowego w Polsce. O zodzinie 10 przedpoł. r:e- 
sze robotnicze i wiościańskie poczęły zromadzić 
slę na rynku. O zadzinie 10.30 nadeszli w pocha- 
dzie liczni kolejarze z orkiestrą na czele. 
Przemawiał posel Stronnictwa Chłopskiego 
Pluta i tow. Krwawicz. Na czele pochodu nlesio- 
no sztmndar PPS w dalszych szeregach kilka 
sztandarów Związ. Zawodowych. 
Pochód z orkiestrą przeszedł ulicami miasta pod 
t zw. „Kasztany“ tradycyjne miejsce uroczys- 
tości majowych, gdzie przemawiali posłowie tow. 


Chudy i Socha ze Stronukctwa Chopskiego. Po 
jednoglośnem uchwaleniu rezałucji uformował się 
olbrzymi pochód jakiego Rzeszów jeszcze nie wi- 
dzial. Po przemówieniu tow. Krwawicza i posła 
Pluty pod pomiikiein Kościuszki zakończono im- 
ponująco manifestację. która wywarła ogromne | 


wrażenie. 
—000— 
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Wiadomości polityczne 


PRZED WIELKĄ DYSKUSJĄ POLITYCZNA 
W NIEMCZECH 

Zapowiedziana na poniedziałek w Reichstagu 
wiełka debata nad zagraniczną pailtyką Niemiec, 
którą zainaugurować ma przemówieniem minister 
Stresemann, wzbudziła w berlińskich kałach poll- 
tycznych wielkie zaintersowanie. Hugenbergowski 
„Montag“ dowiaduje slę, że Stresemann w prze- 
mówieniu swojem poruszy sprawę stosunków Rze- 
Szy do wszystkich niemal państw i omawiać bę- 
dzie szczególowo program reparacyjny. O lleby 
w toku dyskusit została również poruszona spra- 
wa rokowań ewakuacyjno-reparacyjnych prowa- 
dzonych na ostatniej sesli genewskiej zabierze 
głos kanclerz Müller który reprezentował Niemcy 
w Genewie. Możllwem jest także że w związku 
z kwestlami reparacyjnemi przemawiać będzie mi- 
nister skarbu Rzeszy dr. Hilferdlng (soc.). 


DYMISJA TOW. JOLUHAUX 
JAKO RZECZOZNAWCY DO SPRAW 
ROZBROJENIA 

Sekretarz Koniederacji pracy Jouhaux podal się 
do dymisji ze stanowiska rzeczoznawcy, z ramie- 
nia rządu francuskiego do prac przygotowawczych 
w sprawle rozbrojenia, prowadzonycii w Gerte- 
wie. 


P. DEWEY O SWYM 4-DNIOWYM POBYCIE 
W MOSKWIE 

Powracając do Warszawy po 4-dnlowym poby- 
cie w Moskwie, p. Charles Dewey, doradca finan- 
sowy rządu polskiego, oświadczy! moskiewsklemu 
korespondentowi PAT co następuje: Podróż da 
Moskwy w towarzystwie żony i dwolza starszych 
dzleci odbyłem tylko dla naszej przyjemności i ze 
względu na osobiste nasze zainteresowanie. Na- 
turalnie, jako doradca finansowy rządu polskiego 
interesuję się organizac:ą finansową sąsiednich kra 
1ów, skorzystałem więc z mojej pierwszej bytności 
w Rosji, aby się z tą sprawą bezpośrednio zapo- 
znać. Podczas pobytu w Moskwie prosiłem o roz- 
mowę z wicenrinistrem spraw zagranicznych Li- 
twinowem, ministrem skarbu Briuchanowem I za- 
rządzającym bankiem państwa Pialakowem. Za- 
słaiem przez nich przyjety, przyczem omawialiś- 
my kwestje dotyczące jedynie rządu sowieckiego. 
Polityka międzynarodowa nie była objęta żadną 
z tych rozmów. Poza temi trzema rozmowami 
czas nasz byl całkowicie wypelniony zwiedzaniem 
miasta oraz muzeów | gaierji. Krótki nasz pobyt 
nie pozwolił nam na wycieczki zamiejskie, Sama 
Moskwa wygląda ruchllwie. Ulice są przepełnione 
ludźmi, odzianymi skromnie, ale cieplo. Po mieście 
kursuje spora ilość dorożek samochodowych. — 
Sklepy rządowe i spółdzielcze są pelne ludzi. — 
Oczywiście, są to jedynie spostrzeżenia ogólne. 
gdyż krótki czterodniowy pobyt nie pozwolił 
mi na jakiekolwiek szczegółowe zbadanie obec- 
nych warunków ekonomicznych kraju wszelkle 
zaś niedość dokladne przestudjowanie tak obszer- 
nego przedmiotu mogloby doprowadzić do fałszy- 
wych wniosków. 


WĘGRZY ZA REWIZJA TRAKTATÓW 

W niedzielę w calym kraju odbyły się manife- 
slacje na rzecz pokojowej rewizji traktatu w Trla- 
non. Wszystkie dzienniki zamieścity artykuły do- 
mazające slę rewizji. Związek stowarzyszeń Spo- 
lecznych zorganizował w Budapeszcie oraz we 
wszystkich większych środowiskach 2000 wieców, 
na których licznie zebrana publiczność entuzja- 
stycznie oklaskiwała przemówienia mówców i re- 
zolucje wzywające do podjęcia wobec Ligi naro- 
dów kroków na rzecz pokojowej rewizji traktatu 
w Trianon na zasadzie art. 19 paktu Ligi uaro- 
dów. 


POŻYCZKI STABILIZACYJNE DLA RUMUNJI 
1 BUŁGARII 

Delegat rumuńskieza banku narodowego Baic- 
cianu, bawiący obecnie w Paryżu, podpisał w imie 
niu rządu rumuńskiego z bankami emisyjnemi u- 
kład przedwstępny w sprawie rozpisania rumuń- 
skiej pożyczki stabilizacyjnej. 

Dale! donoszą z Nowego Jorku. że bulgarska 
pożyczka stabilizacyjna zostanie wydana w na- 
słępnym tygodniu, równocześnie w Europie i w 
Ameryce. 


ER O I E A E 
| Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 
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KRONIKA 


Kraków, 20 listopada. 
Wiele hałasu o nic 


„(Wobec pojawienia się w dwóch wielkich dzien- 
mikach wychodzących w Krakowie w ostatnich 
dniach artykulów omawiających działalność Ligt 
samawystarczalności gospodarczej" — ilemi so- 
wy rozpoczyna się pismo nadesłane nam przez 
krakowski oddział wymienionel Ligi, a zawierają- 
ce usprawiedliwienie się przed zarzutami, jakiemi 
„Czas“ I „Naprzód“ skrytykowały jej działalność 
nietyle rozumną, ile halaśliwą. 

Usprawiedliwienie się to jesi zgoła mętne. Czy- 
tuny w niem: „Przyznajemy, że nazwa samowy- 
starczalność nle jest zgodna z naszem! celami, zo- 
stała ona nam jednak z góry (?) narzucona; w naj- 
bliższym też czasie zarząd oddzialu krakowskie- 
go Ligi SG podejmie kroki w celu przemiany na- 
zwy na bardziej odpowiadającą". W dalszym cią- 
gu wspomnianego pisma wypiera się Liga samo- 
wystarczalności, Jakoby stanowiła „grupę mło- 
dych, lekkomyślnie propagujących kompletne od- 
cięcie gospodarcze od zagranicy”, oraz w jaskra- 
wej sprzeczności ze swą halaśliwą praktyką za- 
pewnia: „iesteśmy |aknajbardziej przeciwni sy- 
stemowi protekcylnemu”, co ma znaczyć: „Syste- 
mowi ceł protekcyjnych"*. Słowem: wlazł na 
gruszkę, rwal pietruszkę. 

Zagadnienia gospodarcze wymagają znawców, 
a nie znachorów. Szopkami nie dadzą się rozwlą- 
zać. Są to zagadnienia trudne, młodzież niech ie 
studjuje, a nie wyzyskuje da robienia pustego szu- 
mu na komendę „z góry”, t. zn. na rozkaz endecji, 
która próbuje, czy halasem pod takiem haslem nie 
powiedzie się jej podrenarować swej podupadlej 


partil. 
—000— 


ŚP. DR. LUDWIK MOTYKA, lekarz Kasy cho- 
rych w Krakowie, zmarł dnia 15 bm. po dlugiej 1 
bardzo ciężkiej chorobie. Niezwykle szlachetna 
postać lekarza, rzadko w dzisiejszych czasach 
spotykana, wlerne odzwierciedleme wyobraż- 
ni Żeromskiego. Mieszkał w obwodzie miasta, w 
którym się gnieździ tylko bieda i nędza i ato tym 
wlaśme chorym niósł pomoc i poradę lekarską. 
O każdej porze, piesza. wśród zrzmotu i lomotu 
burz i błyskawic zdążał do chorego nędzarza, 
gdzie wielokrotnie ze skrumnych własnych fua- 
duszów do swej porady lekarskiej i zasiłkiem pie- 
niężnym obdarzał. Nadludzka, ewangeliczna do- 
broć cechowała jego charakier. Mieszkał w ży- 
dowskiem' ghecie i w chwili wynoszenia zwłok z 
kościoła Bożego Ciała najgłośniejszy szioch płynął 
ze serc żydowskich. Jako lekarz Kasy chorych 
cieszył się niezwykią popularnością i ta mnoga 
ilość chorych, która się do niego garnęła — pod- 
kopała jego zdrowie. Cierpienie ludzkie bylo gro- 
bem własnego zdrowia; zmarli w kwiecie wie- 
ku, przeżywszy zaledwie 47 lut. Pogrzeb tego 
rajlepszego człowieka. w promieniach święte] do- 
broci żyjącega lekarza, odbył się w sobotę. Tłumy 
żydów i katolików zaległy kościół i ogród Bożego 
Ciała, żydzi w swym sobctnim stroju tłumnie 
cisnęli się do bram ogrod: i kościoła, gdzie spo- 
czywały zwłoki śp. dra Motyki. Płzed murem 
kościoła pożeznał dr. Kaplicki doczesne szcząt- 
ki & p. dra Motyki w imieniu władz Kasy 
chorych, lekarzy i Związku !egjonistów, którego 
zmarły był członkiem. Żegnal go nie jako męża 
nauki, lecz jako lekarza człowieka. 

Tam, gdzie często kończyła stę nauka lekarska, 
a rozpoczęla się beznadziejność — mówił dr. Ka- 
plicki — rozpoczęła się rola lekarza-ewangelika, 
który mial osobliwy dar swoim poRodnyni wyra- 
zem twarzy rzucić jeszcze promień słońca. gdy 
okrutna Śmierć z nieubłagalną koniecznością za- 
giądala choremu w oczy. 

Gdy niedawno pisząc o Neusserze zakończy” 
łem słowy, że odszedł naijgenialniejszy lekarz | naj- 
lepszy człowiek, to dzisiaj podkreślam, że odszedł 
najlepszy człowiek o wiecznej ewangelicznej do- 
broci. 

Posągiem jego życia będzie wieczna. ewange- 
liczna dobrać. R. G. 


KIEROWNIKIEM ODNOWIENIA ZAMKU W 
WARSZAWIE PROF. SZYSZKO-BOHUSZ, Kie- 
rownikiem restauracji Zamku królewskiego w 
Warszawie mianowany został profesor Szyszko- 
Bohusz. rektor Akademii sztuk pięknych | kierow- 
nik odbudawy Zamku na Wawelu. Prof. Szyszko- 
Boliusz. obejmując te nową placówkę, nie opuszcza 
Krakowa į zatrzymuje nadal kierownictwo odbu- 
dowy Wawelu, a restauracją Zamku królewskie- 
go w Warszawie kierować będzie, wyjeżdżając 
am. 


„N A PR Z O D“ — Mr. 268 Środa 21 listopada 1928 


Nadużycia w magistracie krakowskim 


Jak już donosiliśmy, w ostatnich dniach ujaw= 
niona w hudownictwie miejskiem wielkie naduży= 
cda, kióre rzucają jaskrawe światło na zabagnione 
stosunki w niektórych działach administracji gmin- 
nej. Nadużycia zostały popołnione w budownictwie 
magistratu, a polegały na wystawianiu Hkcyjnych 
względnia grubo przesadzonych rachunków w 
dzlale robót drogowych. W wykazach płatniczych 
figurowaly nieraz wysokie pozycje za dostarczone 
gminie iurmanki, które to pozycje okazały się 
zmyślone. Są poszlaki, że nadużycia popełniono i 
przy innych czynnościach, co wykażą zarządzane 
dochodzenia dyscyplinarne. Malwersacja sięgają 
podobno kilkudziesięciu tys. złotych, wysokość 
ich ustali śledztwo. 

Na skuiek dotychczasowych dochodzeń zawie- 
szono w urzędowaalu nadradcę matu inż. Skąp- 

oi 


AUTOBUS KRAKÓW-MAKÓW. Polski Związek 
turystyczny uruchomił z dnjem 17 listopada ko- 
munikacię autobusową na linji Kraków-Maków. 
Wyjazd z Krakowa o godz. 18, z Makowa o godz. 
8 rano. 

PRZESZŁO DWA TYSIĄCE OSÓB zwiedziło w 
plerwszym dnlu otwarcia ostatnią wystawę w Pa- 
lacu Sztuki przy placu Szczepańskim, Między in- 
nemi jawiń się: prezydeni miasta inż. Roile, da- 
wódca OK general Wróblewski, komendant mia- 
sta zen. Smorawiński, szef sztabu i korpusu ofi- 
cerski, vr. vs Izby skarbowej, szef wydziału bez- 
pieczeństwa di. Dz.adosz, proie: wie Akarieinj 
Sztuk Pięsnyci, rel ezepianci masy. dyi, PAT'a 
Korsak, kustosz Wawelu dr. Morelowski a- 
raz dył. kancelarii seimowej p. Pomorski, przyby- 
ły do Krakowa. już w pierwszym dmu zakuniono 
szereg dziel, między innemi: Sichulskiego do sal 
recepcyjnych Sejmu, dalej Muallera, Terleckiego, 
Filipklewicza. — Wystawa wywarla na obecnych 
wielkie wrażenie, Przez kilka godzin wykwintna 
publiczność bawiła w Pałacu Sztuki i żywo dysku- 


| towała nad wystawionem: obrazami i rzeźbami. — 


Zwracała uwagę liczna delegacja Związku strze- 
leckiezo i legionistów z kamendantem okregu, któ- 
ra u obrazów i rzeźb Kunzeka, bylcgo oficera |-ej 
brygady złożyła wiaaiec i kwiaty. Gości przyjnia- 
wali prezes Jarocki | członkowie dyrzkcji: dr. Mu- 
tzkawski, radca Lepszy, dr. Ehrenpreis, Schrot- 
der | Rubczak. Wystawa imponująca roz'niarami 
i urządzona baruzo pomysławo, będzie się cieszy- 
la niewątniwie dużzm powodzeziem. 

SCENA ROBOTNICZA 1UR W KRAKOWIE. 
Zespół sceny robotnicze! TUR w Krakowie, ade- 
grał w niedzicię poLularną swego czasu farsę nie- 
miecką pod tytuiem „Hiszpańska muña“, Żywe 
tempo i doskona:a gra amatorów-roboiników, zćo- 
były farsie tej peiny sukces teatralny. Wype!niena 
po brzegi sala Doma Robotniczego przy ul. Duna- 
jewskiego 5, nie mog'a pomieścić widzów, a pełen 
humoru nastrój auia'crów udzielił się także pu- 
błiczności. Bawiono się zcakomicie. Palma pierw- 
szeństwa należy się przedewszystkiem tow. Mall- 
szowi, który w roli Henryka „lazgaja byl napraw- 
dẹ rozbrajającym mazgajem. za co utrzymał kilka- 
krotnie huczne brawa. Czwórkę lowelasów odiwa- 
rzyli wybornie tow. Płachus, Fisszdr, Komorek i 
Gazda. — Tow. Janiszowa grala doskonale panią 
Klapson, a tow. Janikowa była wzorową jej córką. 
Tow. Sikorzanka wykonaniem ro'i zasłużyła na 
szczere słowa uzwania. Pozostali wykonawcy, w 
pierwszym rzędzie zawsze doskoiały tow. Paty- 
na, Glaniówna, Dębowski wywiązafi się z zadania 
bez zarzutu. Przed rozpóczęciem przedsiawienia 
Drelekcję o farsie wypowiedział reżyser sceny T. 
U. R. p. G. Senawski. (1) 


ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZWIĄZKU INWALI. 
DÓW WOJENNYCH W KRAKOWIE na posiedze- 
niu w dniu 17 listopada pod przewodnictwem dra 
Stanislawa Prostaka uchwalił lojalne podporządka- 
wanie się wprowadżzonemu w Zarządzie głównynt 
Związku inwalidów w Warszawie zarządowi przy- 
musowemu, przyjmując z uznaniem da wiedomoa- 
Ści zapowiedziany okólnikiem tegoż Zarządu przy- 
musowego ogólny zjazd delegatów Związku iawa- 
lidów wojennych na luty 1929 roku. Równocześnie 
postanowił krakowski zarząd wojewódzki na zjazd 
zwałany przez były wydział wykonawczy Zwią- 
zku inwalidów wajennych do Łodzi m 16, 17 i 18 
grudnia delegatów z podległych mu ozniw orgaqi- 
zacylnych nie wysyłać. 

KRADZIEŻE. Wiadysław Mroczkiewicz, krawlec 
zamieszkały przy ul. Pułaskiego 5, zgłosił w poli- 
ch. że skradzłono mu z niezamkniętei kuchni 
płaszcz wartości 60 złotych. 

P. Józefie Trawińskiej, zamieszkałej przy ulicy 
Wielickiej 67 skradziono z zamknięte] komórki 6 
kur i dwie gęsi, łącznej wartości 65 złotych. 


i 


sklego 1 drogomistrza Sobczyka. Dochodzenia pro- 
wadzi urzędnik wydziału prezydjalnego magistra- 
tu. Do 30 dni zbierze się komisia dyscyplinarna 
złożona z 6 radców miejskich i 6 urzędników ma- 
gistratu pod przewodnictwem prezydenta względ- 
nie jego zastępcy, która po rozpatrzeniu sprawy 
zadecyduje, czy suspenzję wspomniknych urząd- 
ników utrzymać, czy Śledztwo uzupełnić, poczem 
sprawa zostanie oddana do rozstrzygnięcia sena- 
tow! dyscynlinarnemu. Senat zadecyduje, czy 
sprawa nadaje się do dyscyplinarnego postępowa* 
nia, czy wińna być skierowana na drogę karno- 
sądową. 

Organa kontrolne magistratu prowadzą w dal- 
szym ciągu Śłedztwo w głośnej sprawie nadużyć 
w elekirowni miejskiej. Dochodzenla zataczają c0- 
raz szerszg kręgi. 


«o— 


PREZENT DLA NARZECZONEGO. Juja Doma- 
gala, pomocnica krawiecka, lat 26, zamieszkała 
przy ul. Różanej 3, porzuciła w sieni domu swego 
narzeczonego przy ul. Ludowej 5 swoje siedmia- 
dniowe dziecka płci meskiej. Dzieckiem zaopieko- 
wała się matka Węglarza. 

PRZESTĘPSTWA, — Według statystyki prze- 
stępstw za miesiąc paździemik br. zanotowana: 
zdrada główna 4, inne polityczne 15, bunt i opór 
władzy 2, dezercja 6, przemytnictwo 6, włóczęgo- 
stwo i żebractwo 220, rabunek 10, morderstwo 15, 
dzieciobóktwo 2, zbrodnkcze podpalenie 7, stręcze- 
nie do nierządu 5, przesiępstwa na tle seksualnem 
10, spędzenie płodu 3, podrzucenie dzieci 5, kradzie- 
że 2439, oszusiwa 2, sprzeniewierzenia 67, kchwa 
84, hazard karciany 4, przekroczenie sanit. admin. 
2808, zaginięcia osób 3, opistwo 1105, bizgamia 1. 
W tym samym czasie było pożarów przypadko- 
wych 59, samobójstw ł0, nieszczęśliwych wypad- 
ków 32, w tem wypadków śmierci 30. 

KRWAWE BÓJKI. Lekarze pogotowia ratunko= 
wego interwanłowali w niedzielę w szeregu wy- 
padków krwawych napadów ulicznych i bójek. — 
Wladyslaw Obidziński oraz Wojciech Piotrowski 
uapadnięci zostali i zranieni w ręce i rogi; Juda 
Pachuiski otrzymał ranę kłutą w klatkę piersiową. 
Stanislaw Fredro, uczeń szoferski, został zraniony 
w głowę przez swego kolegę, Jana Nowaka ugo- 
dził nożem w twarz Tomasz Susul. 

DOTKLIWEMU POPARZENIU TWARZY uległ 
Franciszek Zborny, robotnik, wskutek ekspłozjł 


| prymusu. Opatrzył go lekarz pogotowia, poczem 


odesłał go do szpitala. 
—000— 


KURSY BUCHAŁTERJI i STENOGRAFJI. Związek 
zawodowy pracowników umysłowych w Krakowie (uL 
Sławkowska 6, I plętro) uruchamia kursy buchakterń I 
stenogralii polskiej z dniem I zrudnla br. Zgłoszenia 
przyjmuje sekrelarjat Związku codziennie między g0- 
dziną 5 a 9-wleczorem do dnia 28 bm. włącznie. 

ODCZYT. Dziś we wtorek o godzinie 6 wieczorem w 
lokalu centralnej bibijoteki nauczycielskiej w gimnazjum 
im. Nowodworskiego, wyzlosi prol. Stanisław Jakubow- 
ski wykład pod tytulem „Mowa ornamentów ludowych". 

WIECZÓR POETYCKI. Jutro we środę odbedzie się 
w Kollegium Wykładów Naukowych (Rynek A—B 39) 
wieczór poetycki Romana Brandstaedtera | Aleksandra 
Łęczyckiego. Między mneml recytowane będą utwory 
dotąd niepublikowane przez autorów. Zapowiedziena 
impreza wzbudziła w Krakowie zrozumiałe zainterego- 
wanie. 

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKAR- 
SKIEGO. jutro we środę o godzinie 8'15 wieczorem 
odbędzie się w sah posiedzeń krakowskiego Towarzy- 
stwa lekarskiego przy ul. Radziwilłowskiej 4 zwyczakie 
posiedzenie naukowe, na którem wyglos! odczył dr. Èl- 
senherg ood tyiułem „Zagadnienie gatunku w bakterjo- 
logg”. 

KRAKOWSKI ODDZIAL POLSKIEGO TOWARZY- 
SIWA ZOOTECHNICZNEGO. Wydział Towarzystwa 
Zoateciinicznega (Oddolał w Krakowte) zwwladamia, że 
jutro, t |. we środę odbędzie się zabranie dyskusyjne 
Towarzystwa o godzimie 1830 w sali II Zakładu Ho- 
dowli, Aleja Mickiewicza 21. Na porządku dziennym: I) 
referat inż. Jakóba „Wrażenia z podróży po kealach al- 
pelskich"; 2) sprawozdanie z kongresu mleczarskiego w 
Londynie wygłosi prot. Pramwocheński; 3) wybór skarb- 
nika; 4) przyjęcie nowych członków, 

RĘKAWICZKI damskie, męskie | dziecięce na zimę nal- 
wiekszy wybór poleca A. BROSS, Kraków, ul. Fiorjań- 
ska L 44. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 1M. J}. SŁOWACKIEGO. 
Dziś we wiurek i wszystkie następae dni tygodnia „Kra- 
kowiacy i górale“ Bozusiawskiego-Kamińskiego. 

STANISŁAWA KORWIN -SZYMANOWSKA wystąpi 
jutro we środę w sali Bolońskiego. Bogaty i barwny 
program, który wykona cenkona Śplewaczka niezawod- 
mie zuinteresuje muzvkalne slery Krakowa. Bilely już 
da nabycia w składzie forlepianów Wł. Boloński, Ry- 
nek glówny 34. 


„N A P R Z O D* — Nr. %8 Śtoda 


i 
KONCERT NA RZECZ WALKI Z GRUŹLICĄ, SZE- 


RZĄCĄ SIE WŚRÓD FUNKCJONARIUSZÓW POLICJŁ 
Pod protektoratem wojewody krakowskiegn Ludwika 
Darowskieza urządza Obywatelski Komiiel w Krakowie 
na rzecz walki z gruźlica, szerzącej stę w szeregach 
funkcjonarjuszów policji państwowej wielki koncert w 
sall Starega Teatru jutro we środę ze współudzialem 
Egona Petriego. 

ARTUR RUBINSTEIN, fenomenalny pianista, wystąpi 
we czwartek 22 hm. w Starym Teatrze i wykona mię- 
dzy innom! Bæethovena sonatę F-motl „Appassionatę” i 
Bach-D'AlbertakToocatę i Fuge F-dur. Te dwie kompo- 
zycie stanowlą Obecnie punkt ciężkości w programach 
Rubinsteina | wzbudzają wszędzee w jego interpretacji 
antuzjastyczny podziw. Ostatnio gral je Rubinstein w 
Loudynie | Paryżu, gdzie witana jego występy w slo- 
wach naigorętszych pochwał i zachwytu. Nadto wyko- 
na utwory Chopina. oraz kompozytorów hiszpańskich 
i francuskich. 

SEDLAK-WIŃKLER-KWARTET. PROF. OTTO STIX, 
WIKTOR BEIM 1 PROF. KAROL LAFITE, artyści wie- 
deńscy w sobotę 24 hm. wykonają w Starym Teatrze 
bogaty program na uroczystym koncercie ku uczczeniu 
scżnej rocznicy Śmierci mistrza Franciszka Schuberta. 
Koncert ten wywołał bardzo żywe zainteresowanie. 

VASA PRIHODA, jeden z najświetniejszych skrzyp- 
ków doby współczesnej, wystąpi z jedynym koncertem 
w nledzlele 25 bm. w Starym Teatrze. Bilety są już do 


nabycia w kasie Starego Teatru. 
Z Poiski 


DALSZE OFIARY KATASTROFY BUDOWLA- 
NEJ W PRZEMYŚLU. W ciągu dalszej akcji ra- 
tunkowej przy zawałonym domu na w. Kazimie- 
rza Wielkiego wydobyto z pod gruzów 30-letniego 
Gliicklicha. Wedle zeznań jego w szpitalu zostal 
przywałony belkami i cegłami tak, że doznał pęk- 
nięcia klatki piersiowej. W niedzielę rano zmarła 
3-letnia córka Schnitzerów. Powodem śmierci był 
wstrząs mózgu wskutek upadku ze znacznej wy- 
sokości. Władze miejskie starają się o pomieszcze- 
me dla rodzin, pozbawionych wskutek katastrofy 
dachu nad głową oraz dla rodzin sąsiednich 3 ka- 
mienic, które grożą zawaleniem. W niedzielę po 
poludniu odbył się na cmentarzu żydowskim po- 
grzeb 3 ofiar katastrofy, przy licznym udziale 
ludności. 

SKAZANIE KOMUNISTÓW W POZNANIU. — 
W sobotę wieczoreni zapadł wyrok w procesie 
przeciwko 10 komunistom poznańskim. Skazani Zo- 
stali: Alfred Bem na 1 rok twierdzy. Małecki na 
10 miesięcy więzienia, 4 skazano na 6 miesięcy 
więzienia, a 4 uwolniono. 

SAMOBÓJSTWO  16-LETNIEJ] GIMNAZJA- 
LISTKI. W sobotę w zodzinach porannych rzu- 
cila się z okna 3-go piętra na bruk niicy Szkolnej 
w Grudziądzn uczenica gimnazjum żeńskiego 16- 
letnia Lida Jablofiska, ponosząc śmierć na miej- 


| Z zasranicu 


UROCZYSTOŚCI SCHUBERTOWSKIE W WIE- 
DNIU. W wiedeńskiej sali donn koncertowego od- 
była się w niedzielę uroczystość ku czci Schuber- 
ta urządzona przez rząd austrjacki, w przebiegu 
której wygłoslii przemówienia: prezydent Austriji 
dr. Hainisch, kanclerz dr. Seipel i minister oświa- 
ty dr. Schmitz. Rektor wiedeńskiej akademii mo- 
zycznej Schmidt wygłosił odczyt o narodowem i 
międzynarodowem ziiaczeniu Schuberta. Uroczy- 
stość, na której obecni byl członkowie korpusi 
dyplomatycznego, czlonkowie rządu oraz wybitni 
przedstawiciele Świata artystycznego, zakofńczo- 
mo produkcjami muzycznemi. Pozatem odbyły się 
uroczystości schubertowskie w caiym Wiedniu. 

PROCES O SZPIEGOSTWO W WIEDNIU. 
Przed sądem lawniczym rozpoczął się w ponis 
dzialek proces o szpiegostwo i oszustwo prze: 
b. oficerowi dawnej armii austrjackiei Reindlowi, 
Hanikowi i Mullerow!. Oskarżeni wykradali stare 
akty z austriackiego ininisterium wojny i z dyrekcji 


poczt. fałszowali na nich daty i sprzedawali je na- | 


stępnie państwom  ościemmyjn, w szcezezómości 
Czechosłowacji i Węgrom. Szpiedzy ofiarowali 
również poselstwu polsklemu w Wiedniu rzekomo 
rosyjskie akty mobilizacyjne, poselstwo jednak po- 
kazało im drzwi. W proces wmieszany jest atta- 
che wojskowy Czecliosłowacji Vana. 
KATASTROFA W ATENACH. W czasie uro- 
czystości złożenia kamienia węziclnego pod bu- 
dowę gmachu instytutu filantropijnego załamała się 
estrada, wskutek czego znajdujące się na niej wy- 
bitne osobistości Grecji, w tej liczbie metropolita, 
arcybiskup i burmistrz zostali kontuzjowani. 


Prześląd gospodarczy 


O TRAKTAT HANDLOWY POLSKO- 
WEGIERSKI 
Budapeszt, 19 listopada (PAT). Delegacje polska 
i węgierska powołane dla rewizji traktatu bandlo- 


wego polsko-węgierskiego, odbyły 17 bm. w gma- 
chu ministerstwa spraw zagranicznych kanferen- 
! cię, na której ustalono program rokowań. Rokowa- 
nia w sprawach zasadniczych rozpoczną się w po- 
niedzialek i będą prawdopodobnie trwały przez 
cały tydzień. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 20 listopada. 
Q ZDRADĘ GŁÓWNA 


Przed ławą przysięgłych w krak. sądzie okr. 
karnym toczyła się wczoraj rozprawa przeciw 
Katarzynie Knapowej (i. 45) 1 Feiwłowi Spirze (lat 
20) oskarżonym o zbrodnię zdrady główne. Iry- 
bunałowi przewodniczył sso. Horski. wotowali sso. 
Kraus i sso. Gabryel, oskarżał prok. Hubł. Bronih: 
adw. dr. Rosenzweig i adw. dr. Woźniakowski. 

Wedle akżu oskarżenia wieczorem dnia 21 wrze- 
Śnia br. zauważyli wywiadowcy wydz. Śledczego 
w Krakowie, jak obwiniuna Knapowa weszła do 
kamienicy przy ul. Dąbrowskiego 11, w którym 
mieści się chemiczna pralmia „Czystość“ i jak w 
kilkanaście minut późniei wszedł do tejże samei 
kamienicy obw. Spira, znany powyższym wywia- 
dowcom jako utrzymujący ścisły kontakt z dzia- 
łaczami Związku młodzieży komunistycznej. Po- 
nieważ w porze wleczorowej, w której się to dzia- 
ło, pralnia Czystość", była Już nieczynną, a w 
budynku pralni nie mieszkał nikt poza dozorcą, 
więc przybycie Knapowej i Spiry wydało się wy- 
mienionym zawiadowcom podejrzane i postano- 
willi wkroczyć do wnętrza. W międzyczasie z bu- 
dynku pralni wyszedł obw. Spira niosąc pod pa- 
chą pakunek. Wywiadowcy przytrzymali Spire. 
przeprowadzili przy nim osobistą rewizję i znaleźli 
u niego w kieszeni spodni drugi pakunek zawiera- 
jący również odezwy komunistyczne. Wobec tego 
aresztowali obw. Spirę i weszli do budynku pral- 
ni „Czystość”. gdzie od dozorcy Jana Wdówki, 
którego spotkali w bramie dowiedzieli się. że 
przed chwilą była w jego mieszkaniu Kaapowa i 
dała mu do przechowania wałizę. Wywiadowcy 
skierowali się więc do mieszkania Wdówki i na 
schodach przytrzymali obw. Knaprową, w której 
posiadaniu znaleźli ukryty pod plaszczem pakunek 
owinięty w biały napier. zawierający literaturę 
komunistyczną. W mieszkaniu Wdówki zmalezio- 
no ową walizę, o której wspormiiał Wdówka, za- 
wierającą również większą ilość komunistycznych 
wydawnictw. Po zbadaniu zawartości owych pa- 
kunków | walizy okazało się, że w wałtzie znajdo- 
waly się 4 paczki. z których jedna opakowana w 
szary papier oznaczona byla napisem „Podgórze 
Part". dwie dalsze znaczońc były literą . zaś 
€źwarla miala napis Bielsko. W paczce z napisem 
„Podzórze-Part* znajdowały sie A egzumpiarze 
wydatnictwa pł. „Czerwona pomoc w Polsce", 5 
egz. wydawiictwa „wojna wojnie imperialistycz- 
nej”, 7 sztuk odezw pt. Do żołnierzy O. K. I. 25 
sztuk odezw komitetu centralnego Związku mło- 
dzieży komunistycznej w Polsce z odciętym ty- 
tulem i cały szereg innych jeszcze odezw komu- 
mistycznej partji Polski. 

Treść powyższego materjału drukowega nacc- 
ciiowana jest dążnościami aniypaństwowelni, Wy- 
bitnie rewolucyjnenu. Jak to wyżei przedstawiano 
są to wydawnictwa Centralnego Komitetu Komu- 
mstycznej pariji Polski i Centralnego Kontiteiu 
Związku młodzieży komunistycznej oraz Komitetu 
centralnego czerwonej pomocy w Polsce, będącej 
sekcją MOPR-u i Międzynarodowej organizacji 
pomocy rewolucionistom, które ża naczekie hasla 
swego programu postawily dążenie do wzniecenia 
w Polsce rewolucji. wojny doniowej, aby tą dro- 
gą krwawego przewrołu ubalić obecny ustrój po- 
fityczmy i społeczny, opanować przez proletariat 
miast i wsi władzę w państwie, stworzyć na miej- 
sce istniejącej formy rządu dyktaturę proletariatu 
w postaci rządu robotuiczo - chłopskiego. zbudo- 
wać Polską republikę rad w sojuszu z Sowiecką 
Rosią. 

Obwinlona Knapowa, która już byla karana 4- 
leniem więzieniem za działalność komunistyczną, 
oświadczyła przy przesłuchaniu sądowem, jak i na 
wczorajszej rozprawie, że do winy Się nie poczu- 
wa, jednak odmówiła wszełkich zeznań co do zna- 
lezłomei w jej posiadaniu literatury komunistycznej 
oraz współdziałania z obw. Spirą. Obwiniony zaś 
Spira wyparł się znajomości z Kiiapową i zaprze- 
czył, by miał Świadomość. że zakwestionowane 
przy nim pakunki zawierają komunistyczne wy- 
dawnictwa i twierdził, że pakunki te byly przezua- 
czone dla pewnego nieznanego mu osobnika, któ- 
rego spotkał krytycznego dnia wieczorem i któ- 
ry prosił go, by udal się do donu: przy ul. Da- 
browskiego 11 i odebrał tam dla niego pakunki, 
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| szczególnego wysiłku. 


za co obiecał mu wynagrodzenie w kwocie 5 zł. 
Poszedł więc do wskazanego mieszkania, tam ze 
stołu wziął 2 paczki I wyszedł z niemi na ulice. 
gdzie został przez wywiadowców policyjnych 
przytrzymany. 

To tłómaczenie się obw. Spiry okazuje się w 
świetle zeznań świadków niżej wymienionych 
zgoła nieprawdziwe. Zeznali. bowiem świadkowie 
Jan Wdówka i Józela Wdówkowa pelniący obo- 
wiązki dozorców domu przy ul. Dąbrowskiego ob- 
ciążająco dla obwinionego. 

Po przesłuchaniu Świadków i przemówieniach 
prokuratora, obrońców oraz resume przewodni- 
czącego sędziowie przysięgli udali się na naradę, 
poczem ogłosili werdykt, uznający Knapową i Spi- 
rę wiunymi zbrodni zdrady głównej. Na podsta- 
wie tego werdyktu trybunał skazał Knapową na 
6 lat „zaś Spirę na 2 lata c. więzienia. 


Ze sportu 


CRACOVIA_SC MORAWSKA OSTRAWA 6:1 
(3:1). Cracovia dobrze dysponowana miala uła- 
twione zadanie niezmiernie słabą grą gości zagra- 
nicznych, którzy nie przedstawiali dla niej poważ- 
nego przeciwnika. Nawet w perwszej połowie, 
mimo silnego wiatru, sprzyjającego Czechom, Cra- 
covia opanowała w zupelności grę, strzelając trzy 
bramki. Po pauzie goście rzadko przechodzili pote 
karne gospodarzy. Efektem olbrzymiej przewagi 
Cracovii byly dalsze trzy bramki, zdobyte bez 
Strzelcami bramek byli: 
Gintel (3), Kałuża (2) i Malczyk II (1). Sędziował 
stosunkowo dobrze p. Rumpler. 

WISŁA —1IFC . Naozól słaba gra Wisły, nie- 
mniej wynik jaki osiągnęła zadecydował w związ- 
ku z przegraną Warty, o zdobyciu przez nią mi- 
strzostwa ligowego. Nic wchodząc w ocenę samej 
ligi, podkreślić musimy z calem uznaniem, że tytuł 
ten słusznie przypadł Wiśle, gdyż ze wszystkich 
drużyn ligowych byla ona w czasie wszystkich 
rozgrywek najbardziej wyrównanym. ambitnie 
grającym zespolem. 

RKS LEGJA—KS TRZEBINIA 3:3 (3:0). Gra b. 
interesująca. Do pauzy slina przewaga Legii, któ- 
rej efektem były trzy bramki, strzelone przez 
Szulca (2) i Grabkę (1). Po pauzie skutkiem nie- 
porozumienia w drużynie Legji przeciwnik grający 
ambitnie i dobrze zdołał zdobyć trzy bramki z 
czego jedną z niesłusznie podyktowanego rzutu 
karnego, a druga przy współudziale bramkarza 
Lezji. Mimo nierozstrzygniętezo wyniku obie dru- 
żyny wchodzą do klasy A skutkiem wycofania się 
„Metalu“. Rewanżowe zawody odbędą ślę w naj- 
bliższą niedzielę w Trzebini. Należy się spodzie- 
wać, że zawody łe rozegrane zostaną w spokojnej 
atmosferze. 

RKS LEGJA Il ŁOBZOWIANKA 2:0. Ładne 
zwycięstwu dobrze grające! rezerwowej drużyny 
Legii. 

KONFERENCJA ROBOTNICZYCH KLUBÓW 
OKREGU KRAKOWSKIEGO. W nledzieję 25 t- 
stopada odbędzie się a godzinie 10 przedpołudniem 
w lokalu RKS Legja. ul. Dunajewskiego 5 III p. 
konferencja robotniczych klubów sportowych o- 
kręgu krakowskiego z następującym porządkiem 
dziennym: 1) sprawozdanie z ogólnej działatności 
RSKO, 2) praca w sezonie zimowym i jej warunki, 
3) kurs instruktorski, 4 poradnia sportowo-lekar- 
ska, 5) akcja w gminach socjalistycznych i innych 
o popieranic sportu robatniczego, 6) reorganizacja 
wewnętrzna, 7) przygotowania do kongresu Związ 
ku robotniczych stowarzyszeń sportowych w Pol- 
sce, który się ma odbyć 2 i 3 lutego w Krakowie, 
8) stosunek do państwowych władz sportowych, 
9) wnioski i interpelacje. Obecność upełnomocro- 
nych delegatów wszystkich robotniczych klubów 
kanieczna. Sprawy pilne i ważne. 

IFC — CRACOVIA. W najbliższą niedzielę 25 lstopa- 
da br. odbędzie się na boisku Cracovii spotkanie o mi- 
strzostwo Ligi między groźną drużyną katowickiego 
IFC a Cracovia. Spotkanie io hędzie ostatnim aktem 
wielklej batalii o mistrzostwa Polski, laka stoczyły w 
bleżącym roku drużyny ligowe w liczbie 15. Zawody 
Cracovii z IFC, to zażarta wałka o trzecie miejsce w ta- 
hel. Błlety wcześniej do nabycia w przedsprzedaży w 
ilrtmach: Leltnar, Rynek główny C—D: „Pool“, plae 
Marlacki 1; Herzog, ul. Qrodzka 42. 

WOJSKOWY KLUB SPORTOWY „WAWEL“ odbe- 
dzie walne zgromadzenie we czwarlek 22 bm. o godzi- 
nie G popołudniu w lokaju klubu w koszarach im. Ko- 
Ściuszki, bi. Raiska, parter na lewo z porządkiem dzien- 
mym: 1) sprawodzanie zarządu; 2) wybór władz na rok 
1928/20; 4) program prac; 4) wołne wijioski. 


ROZPDOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZODB'! 
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Rozdział referatów w komisji budżetowej 


Lewica wstrzymała się od przyjęcia referatów budżetów ministerstw 


(Teletonem od korespondenta „Naprzodu'”) 
Warszawa 19 listopada. 

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia sejmowej 
komisji budżetowej pod przewodnictwem posła 
Byrki (BB) zabrał głos posel Woźnicki (Wyzwo- 
lenie) który oświauczył imieniem PPS, „Wyzwo- 
lenia 1 Stronnictwa Chlopsklego, że przedstawicie- 
le wymienionych stronnictw lewicowych nie obej- 
mą reieratów budżetowych, gdyż w obecnej sy- 
twacji elicą zachować dta siebie całkowitą wol- 
ność krytyki. Zgodzą się tylko na przyjęcie refe- 
ratów tych dzialów budżetu, które dotyczą kon- 
troli narodu nad władzą wykonawczą, a więc 
budżetu Sejmu i Najwyższej Izby kontroli Pań- 
stwa. a 

Po tem oświadczeniu dokonano rozdziału refe- 
ratów w nasiępujący Sposób: 

Referentem generalnym został poseł Krzyża- 
nowskl (BB), referat budżetu Najwyższej Izby 
kontroli Państwa objął tow. posel Czapiński, re- 
jerat budżetu Sejmu — posel Wyrzykowski (Wy- 
zwolenie). 

Dalsze referaty objęli: budżet prezydenta Rze- 
czypospolitej, spraw zagranicznych i spraw woj- 
— posel Kośclałkowski (BB), prezydjum 
Rady ministrów | spraw wewnętrznych — poseł 
Pojaklewicz (BB). skarbu t długów państwowych 
— poseł Hołyński (BB), sprawiedliwości — poseł 
Rosmarin (koło żydowskie), przemyslu ł handlu 
— posel Zarański (BB), komunikacji — poseł Sa- 
holewski (BB), rolnictwa — poseł Kleszczyński 
(BB), oświaty — poseł Stypiński (BB), robót pu- 
blicznych — poseł Chądzyński (NPR), pracy I o+ 
pieki społecznej — poseł Zleliński (BB). reform 
rolnych — posel Sanojca (BB). poczty — posel 
Dobrzański, 

Po rozdziale referatów zabrał głos sprawo- 
zdawca generalny poseł Krzyżanowski (BB). 


REFERAT POSŁA KRZYŻANOWSKIEGO 


Sprawozdawca generalny posel Krzyżanowski 
rozpoczął swój referat od stwierdzenia, że punk- 
1em centralnym sytuacji finansowej jest smutny 
didakt podniesienta się stopy procentowej. Następ- 
nie stwierdza referent przeciążenie podatkowe 
ludności, oraz fakt, że doplyw kapitałów zagra- 
nicźiych do Polski jest za slaby. Następnie zasta- 
nawia się reierent nad pewnego rodzaju przesiie- 
niem finansowem Í wyraża opinię. że została ona 
wywolane przez rozwó] gospodarczy. W dalszym 
ciągu wyraża referent zdanie, że wysokie zyski 
Przedsiębiorstw nie stoją w sprzeczności z intere- 
sami ludności pracującej. 

Co do akcji budawlanej to prof. Krzyżanowski 
przewiduje ewentualne wydanie emisji specjalnej 
Pożyczki budowlanej, Omawiając sprawę niewy- 
placania przez Bank Gospodarstwa Krajowego 
promes, wyreża referent opinię, że rząd prowadzi 
sluszną politykę restrykcji, skarb państwa nie jest 
bowiem tak silny jak w roku 1927, pomimo ta 
referent stwierdza, że walncie polskiej nie nie gro- 
zi. Następnie wypowiada referent przypuszczenie, 
że może nastąpić podwyżka taryf towarowych na 
kolejach. 

Na zakończenie porusza prof. Krzyżanowski 
sprawe etatyzmu, przyczem zajmuje osobiście sta- 
nowlska pośrednie [| wyraża opinię, że przy do- 
brej koniunkturze umiarkowany ełatyzm nie za- 
szkodzi. 


DYSKUSJA 

Poseł Czetwertyński (ND), zalecając umlarko- 
wanie w budżecie, zwłaszcza w inwestycjach. Po- 
zatem podkreśla swą solidarność z wieju wywo- 
dami prof. Krzyżanowskiego. 

Pose! Rataj (Piast) oświadcza, że normalnej 
pracy budżetowej przeszkadza obecna atmosiera, 
w której praóuje komisja budżetowa, poczem żą- 
da od obecnego na posiedzeniu komisji ministra 
skarbu Czechowicza, by wyjaśnił: 

1) sprawą przekroczerła budżetu za rok 1927-28 
o pd millarda zł. oraz 

2) czy budżet obecny na rok 1929-29 jest wy- 
konywany Ścłśle wedle uchwał Sejmu. 

— Jeżeli nie otrzymam na te pytania zadawal- 
niającej odpowiedzi — oświadcza poseł Rataj — 
stronnictwo moje nle będzie mogło głosować za 
budżetem na plenum, mimo rzeczowego stosunku 
„Piasta" do Rządu i hudżetu. 

Sytuacja finansowa lest trudna. wobec czego 
hędriemy żądali oszczędności budżetowych i bę- 
dziemy za skreśleniem budżetu każdego, nawet 
woźnego, jeżeli me zostanie udowodnione, że jest 
absolutnie nlezbędnie. 

Posel Dabaki (Stronnictwo Chłopskie) i tow. 
poseł Czapiński domagają się by minister Czecha- 
wicz zabrał glos w bieżącym stadjum dyskusji i 


tu. gdyż dalsza dyskusja nie jest bez tego możli- | 
= 
Wobec tego zupelnie siusznezo żądania przewo- 
dmrczący odroczył obrady komisji do popoludnia. 
Przemówienie ministra skarbu 
PYTANIA POZOSTAŁY BEZ ODPOWIEDZI 
Na popoludniowem posiedzeniu komisji zabrał | 


glos minister skarbu Czechowicz. Niestety stwier- 
dzić należy, że minister nie odpowiedział na posta- 
wione pytania. Podobno p. Czechowicz ma Jeszcze 
raz zabrać głos z okazji wniosku, który będzie roz- 
ważamy przez komisję, a który dotyczy wystąpie- 
nia rządu © dodatkowe kredyty na przekroczone 
sumy, W dzisiejszem przemówieniu mmister Cze- 


' chowicz w bardzo obszernych wyywodach poru- 


szył niemal wszystkie zagadnienia skarbowości 
państwowej, pozytywnej jednak odpowiedzi na po- 
stawione mu pytania nle dal. 

—000— 


Wyniki wyborów miejskich 
w Sosnowcu i Dąbrowie Górniczej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Sosnowlec, 19 listopada. 
Wedle prowizorycznycii obliczeń, wyniki wybo- 
rów, odbytych w dniu wczorajszym do Rady miej- 
skiej w Sosnowcu, przedstawiają się następująco: | 
Lista Nr. 1 (BB) — 5,397 glosów — 9 mandatów. 
Lista Nr. 2 (PPS) — 9,117 głosów — 15 mandatów | 
Lista Nr. 3 (NPR) — 1,007 głosów — 1 mandat. 
Uniewaźniona lista komunistyczna — 5000 głos 
Lista Nr. 6 (ChD) — 1,134 głosów — ! mandat. 
Lista Nr. 7 (ND) — 3660 głosów. — 6 mandatów. 
Lista pracowników umysłowych — 1,047 glo- 
sów — 1 mandat. f 
Lista komitetu gospodarki miejskiej] (?) — 2,264 
złosów — 3 mandaty. 
Cztery listy żydowskie razem — 5.000 głosów — 
po jednym mandacie. 


Wyniki wyborów wczorajszych do Rady miej- 
sklie] w Dąbrowie Górniczej przedstawiają się na 
podstawie prowizorycznych obliczeń, jak nastę- 
puje: 

Lista Nr. 1 (BB) — 3.810 glosów. 

Lista Nr. 2 (PPS) — 2.215 głosów. 

Lnsta „Bundu“ — 143 głosów. 

Lista Poalei-Sjon-lewicy — 225 głosów. 

Lista Poalej-Sjon-prawicy — 223 głosów. 

Lista kommistyczna (imieważmona) — 2.445 gło- 
sów. 

Lista mieszczańska — 861 glosów. 

Blok narodowy (ND) — 920 głosów. 

Blok sknistyczny — 571 głosów. 

Zjednoczenie żydowskie — 527 głosów. 

Żydowscy rzemieślnicy — 254 głosów,” 

NPR — 62 głosów. 


Morderstwa między chłopcami 


Straszne następstwa nędzy 


{Telefonem od korespondenta „Naprzoda”) 
Warszawa, 19 listopada. 


W związku z tajemniczem morderstwem popel- 
nionem nocy wczorajszej na szoferze taksówki So- 
bieszczańskim na ul. Dwarskiej w Warszawie, do- 
niesiono policji, że mordercy ukrywają sie pod mo- 
stem Poniatowskiego. 

W wyniku obławy doprowadzono do komisar- 
atu 18-letniega Władysława Jelinka i 18-ietniego 
Jana Grzesiaka. W śledztwie pokazało się że obaj | 
chlopcy nie mają nie wspólnego z Żamordowaniem 
Sobieszczańskiczo. natomiast wyszło na jaw, że 
obaj wymlenieni zamordowali w celach rabunko- 
wych swego kolegę I5-letniego Tadeusza Strą- 
gowsklezo. 

Ofiarę swoją młodociani mordercy poznali w 
państwowym urzędzie pośrednictwa pracy. Tam 


TELEGRAMY 


POSEŁ MALINOWSKI PRZESZEDŁ DO GRUPY 
JAWOROWSKIEGO 

Warszawa, 19 listopada (tel. wł. ..Naprzodu*). 
Posel Marjan Malinowski (Wajlek) nadeslał w dniu 
dzisiejszym pismo do CKW PPS, w którem komu- 
nikuje, że występuje z PPS i przechodzi da grupy 
posła Jaworowskiego, zatrzymując mamlat posel- 
ski. 


Odroczenie ukonstytuowania się 


Rady Kasy chorych w Tarnowie 


Tarnów, 19 listopada (telef. wł. „Naprzodu”). 
Dziś miało się odbyć zebranie Rady pow. Kasy 
chorych dła ukonstytuowama się po ostatnich wy- 
borach. Tymczasem okręgowy urząd ubezpieczeń | 
we Lwowie odroczył ukonsłytuowanie sle do 3 gru 
dnia. Zarządzenie to jest bezprawne i stoi w rażą- 
ce] sprzeczności z rozporządzeniem wyborczem 
ministerstwa pracy | opieki spolecznej. Socjalł- 
styczni delegaci do Rady wnieśli protest do głów- 
nego urzędu ubezpieczeń. 


Minister spraw wewnętrznych 


zakazuje wieców poselskich 


Tarnów, 19 listopada (telef. wł. „Naprzodu”). 
W sobote odbył tow. poseł Czolkosz zzromadze- 
nie poselskie w Lipinach paw. Gorlice. gdzie ohac- 
nie strajkują robotulcy w 2 komelniach nafty. Pod 
konicc zgranadzenia przybył do sali funkcionar- 
jusz policji, który wykazal się okólnikiem m 
spraw wewnętrznych gen. Składkowskiega, 
braniającym urządzania zgromadzeń  poseiskl 
Okólnik ten poleca wladzom administracyjnym, a- 
by nie pozwalały na zgromadzenia sprawozdaw- 


| 


wyjaśnił zwlaszcza sprawę wykonywania budże- | cze i wiece poselskie, oraz aby wiele poselskie ' 


+ 
zaprogonowali Strązowskiemru, że znajdą dla nle- 
go pracę w fabryce Skody na Okęcin, warunkiem 
jednak uzyskania zatrudnienia jest przyzwoite u- 
branie się, bo inaczej „inżynier nie będzie chciał 
wogóle rozmawiać z obdartusem*. Strązowski nie 
przeczuwając niczego złego wzlął w umówionym 
terminie najlepsze ubranie, a nawet wypożyczył 
sobie zegarek i udał się na Okęcie. Tutaj dwaj 
młodociani mordercy wyprowadzili go na łąki, 
gdzie go następnie udusili jego własną krawatką, 

Po dokonaniu tego strasznego czynu sprzedałi 
na tandęcie ubranie i bieliznę Strągowskiego. 

Jak zeznają młodociani mordercy, jeszcze dwu- 
krotnie próbowali w ten sam sposób zamordować 
dwóch bezrobotnych chłopców pod Wawrem i 
pod Rembertowem, oba jednak razy wciąznięci 
CEE nich w pułapkę zdolali się siłą wyrwać | 
uciekli. 


EZ 


traktowały Jak wszelkle inne zgromadzenia, Po- 
nadto okólnik nakazuje, aby na wszystkle zgra- 
madzenla poselskie udawali się przedstawiciele 
starostwa, a na ważniejsze staroatowia osobiście. 
—000— 

CZY KATOLIK MOŻE BYĆ SOCJALISTĄ? 

Wiedeń, 19 listopada (PAT). Wczoraj odbyło się 
iu zebranie, zwołame przez socjalistów religijnych 
na temat, czy katolik może być socjalistą. Od dłuż- 
szego czasu był to plerwszy wypadek, że wro- 
gie dotycliczas obozy znalazly się w jednej sali i 
przeprowadziły spokomą dyskusję. Robotnik meta- 
lurziczny Bauer zarzuca socjalnym demokratom, 
że propagują ateizm i materializm. Kierownik semi- 
narjum duchownego prof. ks. Plieger wywodzil, 
że nie należy nadużywać haseł socjalistycznych 
dla celów, które nie mają nic wspólnego z dążenia- 
mi proletarjatu. Poseł socjalistyczny dr. Ellenbo- 
gen zarzuca katolikom, że stają po sironie kapita- 
listów. Prof. ks. Ude w dłuższym wywodzie przed- 
stawił socjalne dążenia kościoła. Na zarzut, że księ. 
ża błogosławią broń, odpowiedział ks. Ude, że broń 
tę produkują robotnicy. Planowane są dalsze ze- 
brania dyskusyjne tego rodzaju. 


MORDERSTWA WŚRÓD MACEDOŃCZYKÓW 

Wiedeń, 19 listopada (PAT). Dzienniki donoszą 
z Sofji, że 11 członków bandy, którzy nie chcieli 
złożyć przysięgi nowemu biHgarsko-macedońskie- 
mu komitetowi, rozstrzelano na zarządzenie przy- 
wódcy Iwana Michajłowa. 

Wiedeń, 19 listopada (PAT). Dziermiki donoszą 
z Białogrodu: „Politika“ donosi z nad granicy bul- 
garskiej, że w okolicy Pestic zostal zamordowany 
wajewoda Jerzy Nandew, zwolennik Michajłowa. 
Zwołennicy Protogerowa zastrzelili go z zasadzki. 
Wraz z nim postradal życie także i jego adjutant. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


Przegląd Społeczny 


UTWORZENIE EKSPOZYTURY URZEDU 
EMIGRACYJNEGO W KRAKOWIE 

Z dniem 20 bm. rozpoczyna wykonywanie 
swych czynności urzędowych Ekspozytura Urzę- 
do Emigracyjnego w Krakowie. Ekspozytury urzę- 
du emigracyjnego zostaly ustanowione w 5 mia- 
stach, będących najwaźniejszemi ośrodkami ruchu 
wychodźczego, celem ułatwienia emigrantom do- 
konywania formalności niezbędnych do wyjazdu 
z kraju oraz umożliwienie energicznej akcji prze- 
ciwko nadużyciom w zakresie emigracji. Ekspo- 
zytura wydawać będzie zaświadczenia na bez- 
płatne paszporty emigracyjne oraz udzielać wiz 
na tychże paszportach osobom pragnącym wyeml- 
grować do krajów zamorskich, ti. krajów, do któ- 
rych dojazd odbywa się drogą morska, z wyiąt- 
kiem kolonij francuskich i hiszpańskich w póľnac- 
nej Afryce. Osoby zamierzające emigrować będą 
mogły zasięgać w ekspozyturze wszelkich inior- 
macyj, dotyczących możliwości emigracyjnych i 
warunków wyjazdu. Ponadto ekspozytura wyko- 
nywać będzie ścisły nadzór uad przedsiębiorstwa- 


mi, zajmującemi się przewozem emigranlów oraz | 


będzie miala ża zadanie zwalczanie nielegalnego 
werbunku emigrantów, a zwłaszcza przeciwdzia- 
łamia procederaowi t. zw. agentów. 


FEkspozytura w Krakowie obejmuje swą dzia- ; 


łalmością okręg województw krakowskiego i ślą- 


skiego. Kierownikiem jej iest radca województwa | 


Dr. Adam Müller. kierownik państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy. Ekspozytura mieści się obok 
lokalu PUPP przy ul. Krowoderskiej 5, telef. Nr. 
472. 


Z ruchu socjalistycznego 


KOMITET WYKONAWCZY MIĘDZYNARODÓW- 
KI MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 

Dnia 16 bm. odbyło się w Pradze zebranie ko- 
mitetu wykonawczego Międzynarodówki młodzie- 
ży socjalistycznej w którem wzięli udzia! przed- 
stawiciele Francji, Niemiec, Włoch. Połski, Holan- 
dji, Austrji, Szwecji, Danli i Łotwy, oraz socjal- 
demokraci czescy | niemieccy z Czechosłowacji. 
Sekretarz drugiej międzynarodówki tow. Ollen- 


Niniejszem zawiadamiam PT. Klientów moich, że 
oprócz piw krajowych, prowadzę obecnie także, znane 
z dobroci 


piwo PILZNEŃSKIE (Gambrinus) 


Wojciech Olszowski, Kraków, Szpitalna, fiq Małago Rynku 
UWAGA: Bufet zaopatrzony w przekąski zimne i gorące nejlepazej jakości. 


Ni BEL 
ttramla i Ra 


NA RAT 


Zygmunt Renciei 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Składy: 

Zabłocie 


Biura: Teletony: 


Kraków, Pawla 8. 284 i 3611 


PŁASZCZ ZIMOWY DAMSKI 


w dobrym stanie do sprzedania. - -Wladomość: 
ul. Wielopole 10, parter l. ofic. 


DOM ODZIEŻOWY 


modale Plaszczy damskich, 
plany męskie oraz Płaszcze 
szkolne dziewczęce w wielkim wyborze. 


8. LERNER, KRAKOW — ULICA GRODZKA 


A | 


ca || Ceny ogłoszeń 


bauer w przemówieniu swem poruszył sprawę 
wałki młodzieży socjallstycznej przeciwko milita- 
ryzmowi. W uchwalonej rezolucii wskazano, iż 
walka przeciwko wojnie należy do nałważniej- 
szych zadań młodzieży socjallstycznej. 

Komitet wykonawczy z radością powitał reza- 
lucję międzynarodowego kongresu robotników sa- 
cjalistycznych w Brukseli w sprawie rozbrojenia i 
wezwał młodzięż socjalistyczną do wykonania łe- 
go programu. 


Związki 1 zóromadzenia 


POSIEDZENIE OKR KRAKÓW-MIASTO odbę- 
dzie się we środę 21 bm. o godz. 7:30 wieczór w 
sekretariacie przy uł. Dunajewskiego 5 II p. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIAZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we wtorek 20 bm. 
o godzinie 6 wieczór. Prezydjum prosi o punktual- 
ne przybycie. 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIAZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się w poniedziałek 26 bm. 
o godzinie 630 wieczorem w sali Domu Robotni- 
czego przy ulicy. Dunajewskiego 5 II p. Na po- 
rządku dziennym: 1) „Obecna sytuacja w Polsce 
a Zwlązki Zawodowe” — referuje tow. posel Żu- 
| ławski. 2) „Prasa robotnicza w walce o prawa 
| klasy pracującej". 

Wzywa się wszystkie Zarządy Qddzialów 
Związków. ażeby w pelnym składzie wzięly u- 
dział w wymienionej konferencja ze względu na 
waźżiość spraw hędacych ua porządku dziennym. 
Zarazem prosimy o punktualne przybycie. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU GRUPY I META- 
LOWCÓW odbędzie się we wtorek 20 bm. o zodz. 
6 wieczór w lokalu organizacyjnym, ul. Dunajew- 
skiego 5 III p. Pleczarski. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbędzie się dziś we wtorek o godzinie 6 
wieczór w sekrelariacie murarzy ul. Dunajewskie- 
zo 5 II p. oficyny na prawo. Komplet zarządu wy- 
magany z powodu ważnych spraw. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU DRZE- 
WNEGO odbędzie się we środę 21 bm. o godzinie 
6 wieczór w sckretarjącic. Ze względu na ważne 
sprawy uprasza się wszystkich członków Zarządu 
oraz komisiç kantrolulącą o punktualne przybycie. 


GŁUCHOTA 
ULECZALNA! 


Fenomenalny wynalazek 
„EUFONJA” zademonatro- 
wany specjalistom. — Sa- 
mi się wyleczycie z przy- 


łępionego ałuchu, szumu 
i elaknięcia z uszu. Liczne 
podziękowanie. — Poueza- 
jącą broszurę na żądanie 
wysyla bezpłatnia 
EUFORIA”. Liazki bele Krakowa 


ZGUBIONO książkę wojskową: 
na nazwisko Czop F anciszek, 
ur. 1893, wystawioną przez 
PKU Miechów — unieważnia. 


NĘŻ 


Urządzenia alarmowe Ẹ 
PRZECIWPOZAROWE I 

3 

z 


Dostarcza i instaluje 


ROYAL” 


S. SETMAJER | A. MOŁODECKI 
Kraków, ul. Florjańska 49. Telef. Nr. 1577. 


l 
| LUNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 
rzez P. K. U. kraków-Powiat, na nazwiska Szewczyk 
an ur. 1901 r. 


UNIEWAŻNIAM ztradzione tymczasowa zaświadczenie de- 
mobilizacyjne C. II, P. K. U. Krakow, na nazwisko Sta- 
womir Trzęsiński. 


UNIEWAŻNI zgubloną książeczkę ałanu służby oficer- 
aklej, wystawioną przez P. K. U. Biała-Bielako, na uszwi 
sko por. rez. Wigtor Niemczyk. 


araz millmatrawy 


Zwykłe graszy 20 

W tekżcia n sa 

Kromka . % stracja 
1 strona LJ 


„N A P RZ OD“ — Nr. 268 Środa 21 listopada 1928 


ZGROMADZENIE STRAJKUJĄCYCH W FA- 
BRYCE GOLDSCHMIEDA udbędzic się w środę 
21 bm. o godzinie 10 rano w Domu Robotniczym 
w Podgórzu. 


NIPERITUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGU 
Wtorek: „Krakowiacy i górale". 
Środa: „Krakowiacy i górale". 
Czwartek: „Krakowiacy i górale”. 

TEATR REWIOWY „GONG“ 
Codziennie rewja: „Do są piatki". 


WYKŁADY TUR 
(ul. Dunajewskiego 5, II] p. — sala odczytowa). 
Początek wykładów o godzinie 7 wieczorem. 
Wstęp 30 groszy- 
Wtorek 20 listopada: Tow. dr. Gancwołówna: 
„Powstanie redig; 
Czwartek 22 listopada: Tow. Feliks Gross: „Czło- 
wiek pierwotny”. 


KINOTEATRY 
Corsa: „Casanova“. 
Nowości: „Arena grozy". 


W pogoni naokoło Swiata“. 
ujemmca starego rodu". 
Uciecha: „Pan Tadeusz“. 

Warszawa: „Prezydent“ (Mozżuchin), 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 21 listopada 


| OERWEDNWYY =] COZ CZW 
Ogłoszenia zamiejscowe 50% drożej 
Ogłoszenia przyjmuje: Admini- 


scawe I zamiejscowe Biura ogłoszeń. 
ÓW 


1156: Sygnał czasu, hejnał z wieży Marlackiej. ko- 
miunfkat lotnicza-meteoroloztczny. 12.10: Koncert z płyt 
gTramofonowych. 15.0: Komunikaty: meteorologiczny I 
gospodurczy. 16.30: Audycja dla uaimłodszych: „Złota 
sarenka* Markowskiej 17.10: Qdczyt: „Boje polskie mi- 
nionych stuleci: Somo-Sierra" — wyglos! general dr. M. 
Kukiel, docent Uniwersytetu Jagiellońskiego. 17.35: Od- 
czyt: „Wyprawa „Orblsu” na Bałkan: Macedonja i Ser- 
bja" -- wygłośl p. M. Książkiewicz, asyst. Uniw. Jag. 
1800: Koncert z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, 19.30: 
Skrzynka pocztowa — inż. St. Broniewski. 1955: Sy- 
gnal czasu z obserwatorjum astronomicznego w War- 
szawie. 20.00: Skrzynka rolnicza, 20.20: Komunikaty. 
20.30: Koncert z Katowic. 2200: PAT i komunikaty z 
Warszawy. 22.30—-23.30: Muzyka lekka z restauracji 
„Oaza“ w Warszawie. 

—000— 


| Podajemy do wiadomości, że 
Piąte Nadzwyczajne 


WALNE ZGROMADZENIE 


Akc anarjuszów 


AKGYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 


odbędzie się we wtorek dnia 4 grudnia 1928 roku 
o godzinie 10 przed południem w ginachu Banku 
Hipotecznego we Lwowie. 

Przedmiot rozpraw: 

a) Zimiana Statutu. 

b) Sprawa przerachowania bilansu na podstawie 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
22 marca 1928 roku Dz. U. Rzpltej Nr, 38 z dnia 
26 marca 1928, poz. 352. 

<) Przeniesienie na Radę Nadzorczą uprawnień 
§ 60 h. Siatutu na czas do 31 grudnia 1930 roku. 

Akcjouarjusze, którzy mają zamiar wziąć udzial 
w tem Walnem Zgromadzeniu, mają złożyć akcje 
najdalej do dnia 19 listopada 1928 r. w kasie Ban- 
ku we Lwowie. lub we Filiach Zakładu w Czer- 
niowcach, Krakowie, Tarnopolu lub Stanisławowie. 


Rada Nadzorcza. 


„KÓWALSKINĄ” 


D 6 BOLEGŁOWY Y 
VA A 


Naprzodu i wszystkie milej- 
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